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Z okazji Bożego Narodzenia 

Ho-Chi-Minh uwolnił 
297 jeńców francuskich 
OFICJALNE radio Vietnamu („Glos Vietnamu") ogłosiło, 

że z okazji świąt Bożego Narodzenia rząd I/o Chi Minha u-
icolnił 297 wziętych do niewoli żołnierzu ' oficerów Kor-

pusu Ekspedycyjnego. 
Wśród uwolnionych jeńców znajduje się: Si Francuzów, 

81 Marokańczyków, 26 Senegal czyków, 9 legionistów, oraz 97 
żołnierzy pochodzących z różnych obozów. 

ZWIĄZEK RADZIECKI PROPO-
NUJE ZWOłANIE KONFERENCJI 
C Z T E R E C H M O C A R S T W 
n a 2 5 s t y c z n i a 

MINISTER Spraw Zagranicznych ZSRR złożył ub. soboty na ręce ambasadorów mo-
carstw zachodnich notę w sprawie przyszłej konferencji „Czterech" . 

W nocie tej Związek Radziecki proponuje odroczenie konferencji na 25 stycznia 
celem starannego przygotowania obrad tejże konferencji. Mocarstwa zachodnie propono-
wały, aby obrady te odbyły się 4 stycznia. 

Poniżej podajemy odpo-
wiedź Związku Radzieckiego 
na notę rządu francuskiego: 

»,Rząd Związku Radziec-
kiego przyjmuje do wiadomo-
ści fakt , że rząd francuski 
zgodził się na zwołanie w 
Berl inie konferencji mini-
strów Spraw Zagranicznych 
Francji, ZSRR, Wielk ie j Bry-
tanii i St. Zjednoczonych. 

Rząd ZSRR potwierdza 
swe stanowisko, które uprze-
dnio wyłożył w sprawie zwo-
łania konferencji ministrów 
Spraw Zagr. 

Związek Radziecki przy-
wiązuje wielką wagę do tej 
konferencji , która umożliwi-
łaby osiągnięcie odprężenia 
międzynarodowego. 

Odprężenie to może być 
osiągnięte, jeśli wszyscy u-
czestnicy te j konferencji oży-
wieni będą wolą jak również 
przeświadczeni będą o konie-
czności zapewnienia bezpie-
czeństwa Europy i zapobieże-
nia groźbie odrodzenia mili-
ta ryzmu niemieckiego. 

Rząd radziecki stwierdza. 

że rząd francuski bierze pod 
uwagę możliwość zwołania 
konferencji pięciu mocarstw 
z udziałem Chińskiej Repu-

bl ik i ludowej, ze względu na 
to, że konferencja ministrów 
Spraw Zagr. pięciu mocarstw 

( Dokończenie na sir. 6-ej) 

Strajk pocztowców 
rozszerza się 

PO p r z e p r o w a d z e n i u t r z y d n i o w e g o s t ra jku , k tó ry m i a ł 
s k o ń c z y ć się 25 g r u d n i a w i e c z o r e m , p o c z t o w c y zatrud-
nieni na d w o r c a c h przy s o r t o w a n i u oraz persone l zew-

n ę t r z n y ( a m b u l a n t ) na w e z w a n i e f e d e r a c j i C G T i a u t o n o 
m i c z n e j pos tanowi l i da l e j p r o w a d z i ć swą a k c j ę s t r a j k o w ą . 

P o c z y n a j ą c ocl dnia wczora j -
szego w . w . federacje w e z w a ł y 
wszystk ich p r a c o w n i k ó w lej 
korporac j i do wypowiedzen ia 
się w sprawie dalszej akc j i o -
raz do w y s y ł a n i a m a s o w y c h de 
legacj i do Par lamentu . 

Pocz towcy okręgu paryskiego 
odbyl i w niedzielę zebranie w 
sali Malhur in -Moreau w Pary -
żu. Z przemówień l icznych pra-
c o w n i k ó w CGT, CFTC i autono-
m i c z n y c h w y n i k a , że stra jk roz-

P r z y w ó d c a n a r o d u chińskiego 
M a o - T s e - T u n g u k o ń c z y ł 60 lat 

Przewodniczący KC PZPR 
Bolesław Bierut, przesłał do 
przewodniczącego KP Chin, 
Mao Tse Tunga, depeszę na-
stępującej treści: 

„Z okazji 60-lecia waszych u-
rodzin przesyłam wam, drogi 
towarzyszu, gorące i serdeczne 
życzenia długich lat życia i pra 
cy dla dobra wielkiego narodu 
chińskiego i sprawy pokoju 
światowego. 

Z waszym imieniem związana 
jest nieodłącznie historia boha-
terskiej rewolucyjnej walki lu-
du chińskiego o wyzwolenie 
spod jarzma feudalizmu i obce-
go imperializmu.. Pod waszym 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Francja liczy obecnie 
42.995.000 mieszkańców 

Od roku 1916 nie sporządzono spisu ludności we Francji. 
Ostatnio Krajowy Instytut Statystyki ogłosił, że obecnie 

Francja liczy 12.995.000 mieszkańców obojga płci, z czego 
20.779.000 mężczyzn i 22.216.000 kobiet. Według danych oficjal-
nych siedem lat temu Francja liczyła 10.150.000 mieszkańców. 

r o k u 1960 pokolenie , które A oto og łoszony przez Insty-
tut Statystyki spis ludnośc i 
w e d ł u g w i e k u . 

Od 0 do 15 l a t : 10.134.000 
(5.151.000 c h ł o p c ó w i 4.983.000 
d z i e w c z y n e k ) . 

Od' 15 do 64 lat : 27.950.000 
(13.741.000 mężczyzn i 14.209.000 
kobiet ) . 

P o w y ż e j 65 lat : 4.911.000 
(1.887.000 mężczyzn i 3.024.000 
kobiet ) . 

I lość dzieci — podkreś la biu-
le tyn Instytutu — zmnie j szy ła 
się- p r o c e n t o w o w okresie przed-
w o j e n n y m a l b o w i e m przyrost 
n a t u r a l n y b y ł w t e d y mnie j szy . 
Przyrost ten zwiększa się od 
r o k u 1946. 

Z tej e w o l u c j i w y n i k a zmnie j 
szenie się i lości ludności a k t y w -
nej , t y m bardziej ,że w k r ó t k i m 
czasie w skład tej ludnośc i w e j -
dzie pokolenie zdz ies iątkowane 
w latach 1936 — 1945. Dopiero ' 

po 
przyszło na świat począwszy od 
roku 1946, we jdz ie -do kategor i i 
„ p o w y ż e j lat 15" czyl i ludnośc i 
a k t y w n e j i zmieni obl icze spi-
su. 

A oto tabela p o r ó w n a w c z a ślu 
b ó w , urodzin i z g o n ó w w e 
F r a n c j i : 

Ś luby , w 1936 r. 280.000, w 
1952 r. 313.000, zaś w 1953 r. 
305.000. 

Urodz iny w 1936 r. 631.000, w 
1952 r. 820.000, zaś w 1953 r. 
800.000. 

Z g o n y w 1936 r. 642.000, w 
1952 r. 521.000, zaś w 1953 r . 
555.000. 

W r o k u b i e ż ą c y m było w i ę c 
oko ło 246.000 więce j urodzin, a -
niżeli zgonów, podczas g d y w 
r. u b i e g ł y m by ło ich o 299.000 
więce j , w r. 1936 — zanotowa-
no o 11.000 z g o n ó w więce j ani-
żeli urodzin. 

( D a l s z y c i ą g n a str . 6 ) 
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Śnieg, ta... SlaLeótytiie 
r 

szerzą się znacznie na dwor -
cach paryskich , gdzie rosną sto-
sy n ierozsor towanych przesyłek 
i l istów. Na zebranie przybyl i 
r ó w n i e ż delegaci dz ie ln i cowych 
urzędów pocztowych, którzy 
wyraz i l i swą sol idarność straj-
k u j ą c y m towarzyszom. 

P r z y w ó d c y Federac j i CGT 
i autonomiczne j podkreśli l i siłę 
lego ruchu stra jkowego . Stwier-
dzili oni, że p r a c o w n i c y poczto-
w i widziel i się zmuszeni do pod-
jęcia strajku, aby zażądać do-
t rzymania obietnic, które uczy-
n iono i m , w w y n i k u ostał,niego 
r u c h u s tra jkowego . 

K o m e n t u j ą c tę akc ję strajko-
w ą , dziennik „L iberat ion" pi-
sze : „Minister Lotn i c twa c y w i l -
nego widz ia ł się z m u s z o n y m do 
ustąpienia i zawarc ia układu z 
przedstawic ie lami s tra jkują -
c y c h robotn ików. Ż y c z y m y , aby 
jego ko lega z Ministerstwa Po-
czty jak na jszybc ie j po.szedł za 
jego przykładem. 

„Rozwiązan ie jest w rękach 
władz publ i cznych , które pono-
szą odpowiedzia lność za wszczę-
cie ruchu , k tóry sprawia pew-
ne trudności ludności" . 

Radio vietnamskie komentując 
tę wiadomość stwierdza, że „jest 
ona dowodem tego jak bardzo na-
ród vietnamski pragnie pokoju". 

Przypomnijmy, że w ciągu os-
tatnich paru tygodni, vietnam-
ski komitet pokoju, prasa, radio 
i dwukrotnie prez. Ho Chi Minh, 

mie stal się dla Francji koniecz-
nością narodową, że stal się on 
konieczny celem uratowania bud-
żetu narodowego, który pogrąża 
się w przepaść bez dna, jaką jest 
wojna". 

Uwolnieni jeńcy potępiają rów-
nież „tę wojnę agresywną i nie-
sprawiedliwą, w której posłużyli 
oni jako mięso armatnie celem 
obrony interesów obcych narodo-
wi francuskiemu". 

Sa zdjęciu : jeńcy korpu-
su ekspedycyjnego uwolnieni 
przez prez. Ho Chi Minha, 0-
trzymują żywność w miastecz-
ku vietnamskim. (Photo. U F P ) 

Po uzyskaniu zadośćuczynienia 

' ' "PRAĆÓ W'ŃI CY ' LÓTŃ ÎGZÉ J " Ś LUZ BY 
BEZPIECZEŃSTWA ZAKOŃCZYLI STRAJK 

Strajk pracowników lotniczej służby bezpieczeństwa, 
który trwał przez dni dziesięć i odbył się w całkowitej je-
dności, przyniósł zadośćuczynienie dla głównych rewindyka-
cji wysuniętych przez strajkujących. 

K o m i t e t u Jednośc i Akc j i Per-
sonelu L o t n i c t w a zostal i przy-
j ę c i w ub. niedzielę przez se-
kretarza min is ters twa R o b ó t 

Na zdjęciu na p i e r w s z y m planie : Przywódca ludu chińskie-
go — Mao-Tse-Tung. 

Mies ię czna p r e m i a wysokośc i 
3.000 f r a n k ó w przyznana zosta-
ła wszys tk im p r a c o w n i k o m 
wskaźn ika 185, i p remie idące 
d o 7.000 fr . — p r a c o w n i k o m 
w s k a ź n i k ó w wyższych . 

D n i s t ra jku zostaną zapła-
c o n e i ż a d n e s a n k c j e nie bę-
dą z a s t o s o w a n e w z g l ę d e m s t ra j 
k u j ą c y c h . 

Przedstawic ie le K r a j o w e g o 

O Ś W I A D C Z E N I E DELEGATÓW P O L S K I 
I CZECHOSŁOWACJI W KOMISJI PAŃSTW NEU-

TRALNYCH W SPRAWIE PRZEPROWADZENIA AKCJI 
WYJAŚNIAJACEJ WŚRÓD JEŃCÓW WOJENNYCH 
PAP donosi z Kaesongu, 

sji repatriacyjnej państw neu 
żądanie dowództwa koreańsk 
ochotników ludowych, które d 
cej dla swych jeńców wojenn 
pieką komisji repatriacyjnej p 
z tym postanowieniem delega 
komisji repatriacyjnej państw 
ce oświadczenie przedstawicie 
i Korei Półn. 

„Zgodnie z umową o kompeten-
cji komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych, strony, do których 
jeńcy należą, mają prawo prze-
prowadzać akcję wyjaśniającą 
w ciągu 90 dni. 

Wskutek przestępczej działalno-
ści tajnych agentów Syngman 

że 23 b. m. większość komi-
tralnych postanowiła odrzucić 
iej armii ludowej i chińskich 
omagało się akcji wyjaśniają-
ych, znajdujących się pod o-
aństw neutralnych. W związku 
ci Polski i Czechosłowacji w 
neutralnych złożyli następują-
lom agencji „Nowych Ch in " 

Rhee i Czang Kai Szeka nasła-
nych do o b o z ó w jeniec-
kich w Tong-Jang-Ni, dowództwo 
koreańskiej armii ludowej i chiń-
skich ochotników ludowych mo-
gło prowadzić akcję wyjaśniającą 
w ciągu zaledwie 10 dni. 

Zgodnie z postanowieniem u-

mowy o kompetencji, akcja wy-
jaśniająca powinna była rozpo-
cząć się natychmiast po przeka-
zaniu jeńców pod opiekę komisji 
repatriacyjnej państw neutral-
nych, czyli 25 września 1953 r. 

( Dokończenie na str. 6-ej) 

P u b l i c z n y c h i L o t n i c t w a Cy-
wi lnego , R. Dev inot . 

Podczas o d b y t y c h r o z m ó w , 
de legac i uzyskal i zapewnien ie , 
że p r a c o w n i c y s łużby l o t n i c z e j 
którzy d o t y c h c z a s należeli do 
kategor i i „ sédenta i res " w c i ą g -
nięc i zostaną w na jb l i ższe j 
przyszłości do kategor i i „servi -
ce a c t i f " . 

Sekretarz min i s te rs twa oś-
w iadczy ł również de l ega tom, 
że zarobki p r a c o w n i k ó w lotni -
c t w a zostaną zrewaloryzowa-
ne. Odbędą się r o k o w a n i a dla s 

ustalenia n o w e j tabeli zarob-
ków. 

Po os iągnięc iu zadośćuczy -
n ien ia dla powyższych punk-
tów p r a c o w n i c y s łużby lotni -
c ze j pos tanowi l i p o d j ą ć pracę 
w pon iedz ia łek o godz in ie 12. 

osobiście ogłosili, że rząd Demo-
kratycznej Republiki Vietnam-
skiej gotów jest do zawarcia ro-
zejmu i wszczęcia rokowań z 
Francją. 

Uwolnienie blisko 300 jeńców 
jest nowym gestem pokojowym 
rządu Ho Chi Minha. 

Agencja angielska „Reuter" ko-
munikuje, że w niedzielę radio 
vietnamskie rozgłosiło apel skie-
rowany przez tych uwolnionych 
jeńców do wojsk francuskich znaj-
dujących się w Indochinach. Apel 
ten wzywa żołnierzy francuskich 
,,do zjednoczenia się celem zażą-
dania natychmiastowej repatriacji 
i pokojowego uregulowania prob-
lemu vietnamskiego". 

Apel dorzuca: „Naród francus-
ki rozumie że pokój w Yietna-

Napięta sytuacja 
w Maroku 

W Maroku sytuacja po-
garsza się niemal z godziny 
na godzinę. Rezydencja po 
wezwaniu sił rezerwy, które 
stacjonują na przedmieściach 
miasta Fez, ogłosiła dekret, 
na mqcy którego kara śmier-
ci grozi „sprawcom zama-
chów". 

W Casablanca odbyły się 
liczne aresztowania wśród lud 
pości cywilnej. 

Agencie prasowe podafą z lndochin: 

WOJSKA LUDOWE LAOSU 
ZAJĘŁY THAKHEK 

Wojska ludowe Laosu, które rozpoczęły 22 grudnia 
ofensywę w dolinie Mékong weszły w sobotę wieczór do 
miasta Thakhek (znajdującego się w pobliżu granicy syjam-
skiej), które zostało w przeddzień ewakuowane przez siły 
korpusu ekspedycyjnego. 

Radio vietnamskie podaje, 
że prowadzące ofensywę woj-
ska ludowe zniszczyły trzy ba-
taliony korpusu ekspedycyj-
nego. 

Angielska agencja prasowa 
Reuter, cytując komunikat 
rozgłoszony przez radio viet-
namskie, podaje: 

,.W ciągu trzech dni . naro-
dowa armia Laosu wzięła do 
niewoli 2 .200 żołnierzy kor-
pusu ekspedycyjnego, zdo-
była cztery działa, 35 cięża-
rówek, 10 traktorów artyle-
ryjskich i dużą ilość amuni-

c j i " . Komunikat, po opisaniu 
bitw stoczonych w ciągu tych 
ostatnich kilku dni stwierdza: 

„Dwie trzecie ruchomego 
pułku, który stanowił głów-
ne siły okupacyjne środko-
wego Laosu zostały unieszko-
dliwione. Resztki tych jedno-
stek uciekły porzucając nawet 
ciężką artylerię. 25 grudnia 
odwrót skierowany- był na 
Savannakhet". 

Agencja „Un i t ed Press" 
potwierdza również, że walki 
jakie toczą się obecnie w La-

( Dokończenie na str. 6-tej) 

Warszaw 

Prasa chińska 
o pirackiej napaści 
kuomintangowcow 

na polski statek «Praca 

Wówc-as kiedy mi'ośnicy 
kają z niecierpliwością na 

sportów zimowych 
śnieg, len ostatni 

we Francji cze-
spadł ale... w 

Palestynie w mieście Jerozolimie. (Ass. Press Photo ) 

W y c h o d z ą c y w Pek in ie dz ień 
n i k „ J e n i n g i b a o " p o t ę p i a w o -
s t r y c h s ł o w a c h a k t y p i rac twa , 
d o k o n y w a n e n a o t w a r t y m m o -
rzu przez b a n d y t ó w k u o m i n -
t a n g o w s k i c h , k o r z y s t a j ą c y c h z 
p o m o c y St. Z j e d n o c z o n y c h . 
D z i e n n i k w z y w a świa tową op i -
n ię pub l i c zną d o p o ł o ż e n i a kre 
su t y m a k t o m b a n d y t y z m u . 

M a r y n a r k a w o j e n n a i l o tn i -
c t w o w o j s k o w e St. Z j e d n o c z o -
n y c h — pisze d z i e n n i k — p o -
m a g a j ą j a w n i e b a n d z i e kuo -
m i n t a n g o w s k i e j n a wysp ie F o r 
moz ie w d o k o n y w a n i u a k t ó w 
p i r a c k i c h n a o t w a r t y m m o r z u . 

4 paźdz ie rn ika b.r. polski s ta -
tek h a n d l o w y „ P r a c a " , k tó ry 
p ł y n ą ł d o C h i n , zosta ł n a p a d -
n ię ty przez b a n d y t ó w k u o m i n -
t a n g o w s k i c h w od leg łośc i 125 
mi l n a w s c h ó d o d w y s p y T a i 
W a n . S ta tek został wraz z ła -
d u n k i e m i za łogą z a t r z y m a n y i 
z n a j d u j e się d o t y c h c z a s w rę-
k a c h k u o m i n t a n g o w c o w . 

R z ą d P R L pro tes towa ł d w u -
kro tn ie : 12 i 26 paźdz ie rn ika 
w o b e c r ządu St. Z j e d n o c z o -
n y c h . Na pos iedzeniu O N Z 4 
g r u d n i a b.r. de legat po lski i 
de legat Z S R R stwierdzi l i , że 

(Dokończenie ze str. 6) 
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.\a zdjęciu pięknie oświetlony Plac Konstytucji. W głębi Pałac Kultury i Nauki im. Stalina. 



Wybaczcie mi ludzie, 
[jeśli 

w tych pieśniach dałem 
[tak mało, 

że nie takie niosę pieśni, 
jakie by nieść należało; 

że tyle tu tych 
[„piękności", 

ptaków, różnych 
[pobrzękadeł, 

złocistości, srebrzystości, 
„księżyców", „Bachów" 

[i „świate ł" . 

Cóż, kocham światło. 
[Promieniem 

jak umiem wiersze 
[obdzielam. 

O, gdybym mógł to bym 
[zmienił 

cały świat w jeden 
[kandelabr. 

Myślę, że po to są wiersze, 
ich ruch ku sercu 

[człowieka, 
by szerzej szła, coraz 

[szerzej 
przez kontynenty 

[ jutrzenka 

światłami po wszystkich 
[placach, 

światłami w każdej ulicy, 
ta Eos różanopalca 
z dumą twarzą robotnicy. 

Jesteśmy w pół drogi. 
[Droga 

pędzi z nami bez 
[wytchnienia. 

Chciałbym i mój ślad na 
łdrogach 

ocalić od zapomnienia. 
K. I. Gałczyński 

W-ïadys-1'aw Broniewski 

Pamięci K. I. Gałczyńsk iego 
Poeto grecko-cygański 
w dorożce zaczarowanej, 
koniec Twej pieśni 

bezpańskiej 
kochanej. 
Jakaż nad Tobą Niobe 
płacze rzewna? 
I my płaczemy po Tobie, 
i skrzypka śpiewna. 
Możeś Wieżą Mariacką 
aż tam odszedł, 
gdzie się słowno-drewniane 

cacka 
składa ze Stwoszem? 

Ach, żal. Konstanty, żal mi 
figlów Twoich i pieśni, 
że się już nic nie rozpsalmi, 
nawet nie prześni, 
ale którejś nocy grudniowej, 
gdy lata miną, 
oratorium zagrzmi Bachowe 
i , łzy popłyną. 

A wtedy skrzypka Twa, 
skrzypka, 

którą dałeś Józiowi, 
jak meteor nadleci, szybka, 
znów się rozsłowi. 

«Le Bon Dieu Sans Confession» 
F I L M F R A N C U S K I R E Ż Y S E R I I Cl. A U T A N T - L A R A 

Dnia 6 grudnia 1953 roku zmarł w Warszawie w wieku 
| lat 47 Konstanty Ildefons Gałczyński, jeden z najwybitniej-

szych współczesnych poetów polskich. Śmierć nastąpiła w peł-
ni jego sił twórczych. 

Konstanty Ildefons Gałczyński — poeta o niezwykle ory-
ginalnej, swoistej indywidualności twórczej, łączący w swych 
utworach szczery, głęboki liryzm z akcentami celnej satyry, 
pozostawił po sobie cenny i bogaty dorobek literacki. 

W okresie od roku 1946 wydał kilka zbiorów poezji ( „Wier 
sze", „Zaczarowana dorożka", „Ślubne obrączki"), poematy „Nio 
be" i „Wit Stwosz" oraz opublikował wielką liczbę mniej-
szych utworów w różnych czasopismach, spośród których na 
szczególną uwagę zasługują wiersze poświęcone walce o po-
kój. Dużą popularność zdobyły utwory pisane dla teatrów sa-
tyrycznych. Gałczyński przyswoił też literaturze polskiej wie-
le dzieł obcych m. in. poezje dekabrystów, utwory Szekspira 

i inne. 

Y B I T N Y reżyser f r a n c u -
ski, C laude A u t a n t - L a r a 
z n a n y j es t p o w s z e c h n i e z 

rea l izac j i f i l m ó w b a r d z o w y s o -
kiej klasy. W y s t a r c z y c h o c i a ż -
by w y m i e n i ć „ L e D i a b l e au 
C o r p s " czy „ A u b e r g e R o u g e " . 
T o t e ż każde ukazanie się n o -
w e g o j e g o f i l m u w y w o ł u j e z ro -
z u m i a ł e za interesowanie . Z a 
k a ż d y m r a z e m w y c z e k u j e się 
czegoś wie lk iego i d o s k o n a ł e -
go , z a p o m i n a j ą c , że z a w ó d re-
żysera n a p o t y k a często n a 
przeszkody o d n i e g o n ie za -
leżne. 

„ L e B o n D ieu s a n s c o n f e s -
s i o n " został p r z y j ę t y przez n ie -
k t ó r y c h k r y t y k ó w z p e w n e g o ' 
r o d z a j u r o z c z a r o w a n i e m . F i l -
m o w i t e m u zarzuca się, n ie bez 
s łusznośc i , s łabość scenar iusza . 
M i m o to j e d n a k , dzięki t a l e n -
towi i i n te l i genc j i z a r ó w n o re-
żysera j a k i ar tys tów, „ L e B o n 
D ieu sans c o n f e s s i o n " na leży 
d o f i l m ó w w a r t o ś c i o w y c h , k t ó -
re o g l ą d a się z d u ż y m z a i n t e -
r e s o w a n i e m . 

BOLKOW-CIEKAWY ZABYTEK ARCHITEKTURY NA wyniosłej skale, z daleka widoczne są mury obronne 
starego zamku, nad którymi wznosi się wysoka wieża, 
ł a d o w a n a z potężnych ścian grubości 4,5 metra u 

pods y, o łupkowych fundamentach jesi dziś wieża bol-
kowsi.iego zamku rzadkim zabytkiem architektury Wieża jest 
najstarsią częścią tego zamku wzniesionego — jak podają le-
gendy — jeszcze w XI wieku. Z czasem dokoła wieży wyro-
sły rozległe zabudowania, które dziś są już tylko ruiną. 

Całe zamczysko położone jest na szlaku wiodącym ku 
kamieniogórskiej przełęczy, niedaleko źródeł Nysy, na szczy-
cie samotnego grzbietu górskiego. Z tego zamku bronili 
Piastowie śląscy polskości tych ziem. 

Mgliste są początki tego górskiego zamczyska. 

dynie wesołe okrzyki licznych wy-
cieczek. W jednej części zamku 
niedawno wyremontowanej mieś-
ci się oddział Muzeum Śląskiego. 

Na tarczy u szczytu Bolkowej 
baszty lśni obecnie Orze! Biały 
co najlepiej świadczy o polskiej 

przeszłości zamku. U stóp zaś 
góry położone miasteczko wrze 
bujnym życiem. Wyrosły tu liczne 
szkoły, pracują fabryki w których 
robotnicv umacniają nowe pol-
skie życic n^ Łych prastarych pia-
stowskich ziemiach. A. 

Po raz pierwszy wymieniony 
jest zamek w tym miejscu w do-
kumencie księcia Bolesława Ro-
gatki II w r. 1277. Był on wtedy 
jeszcze niewielki i częściowo dre-
wniany. Dopiero z końcem XI I I 
wieku, syn jego Bolko I, książę 
świdnicki buduje tu kamienną 
twierdzę i z jego imieniem zwią-
zana jest dzisiejsza nazwa zam-
ku jak również i miasteczko, 
które już od połowy XIII wie-
ku miało prawa miejskie. 

Bolko I jak i syn jego Bernard 
Stateczny, zięć króla polskiego 
Władysława Łokietka, dzielnie 
bronili się przed zakusami róż-
nych feudałów, nie poddali się 
również opiece Luksemburgów, 
którzy stale się o to ubiegali. 
Skutecznym punktem oporu był 
właśnie zamek — twierdza. Mi-
mo licznych najazdów Luksem-
burczyka utrzymał niezależność 
do śmierci ostatni Piast — 
Bolko II, zaś wdowa jego Ag-
nieszka do roku 1392 rządziła 
Świdnicą, Jaworem Książnem i 
Bolkowem. 

W imieniu księcia, mieszkają-
cego przeważnie w Świdnicy, 
rządzili tymi Ziemiami wyznacza-
ni przez niego burgrabiowie, re-
krutujący się początkowo spo-
środ śląskiego rycerstwa feudal-
nego. Strzegli oni zamku i mia-
sta gnębiąc okrutnie jego miesz-
kańców. Ściągali wysokie i uciąż-
liwe podatki i daniny, byli rów-

nocześnie sędziami i wykonawca-
mi nieraz bardzo surowych j o-
krutnych wyroków. 

Od końca XIV wieku z nasta-
niem władzy Luksemburczyków 
miasto i zamek przechodzi cięż-
kie chwile. Jako dobra zastawne, 
zmieniają bardzo często swych 
władców, którzy uciskają i wyzy-
skują do ostateczności okoliczną 
ludność. 

W roku 1463 zamek jest wła-
snością Jana Czyrny, który czy-
ni z niego gniazdo rabusiów. 
Sam będąc rycerzem — rabu-
siem — jak to wówczas było 
przyjęte — napada na przejeż-
dżających i zabiera im ich mie-
nie. Jan Czyrny kończy swe nie-
cne życie na szubienicy, a za-
mek znów zmienia pana. Prze-
chodzi z rąk do rąk. Potężne jego 
mury obronne i baszty wiele ra-
zy bronią chwilowych właścicie-
li przed najazdem, szczerbi je o-
gień i kule dział oblężniczych 
których ślady do dziś jeszcze o-
glądać można na tych starych 
murach. 

Trapione pożarami i wojnami 
zabudowania mimo rekonstruk-
cji przeprowadzonej w X V I wie-
ku ulegają coraz większemu zni-
szczeniu. Wreszcie uderzenia pio-
runów w roku 1814 doprowadzają 
większość murów zamkowych do 
ostatecznej ruiny. 

Dziś zioną one pustymi oczo-
dołami okien, które ożywiają je-

\V „Comedie Française" (w sali Luksemburg) wystawia się 
obecnie znaną od 50 lat sztukę Anatola France zat. „Crainąue-
bille". Na zdjęciu: Artysta filmowy Yves Deniaud (z l ewe j ) , 
który odtworzył rolę Crainquebille na ekranie i Louis Seignier, 
który gra tę rolę na scenie sali Luksemburg. 

(Photo Ec la i r -Mondia l ) 

A k c j a f i l m u toczy się w la-
t a c h 1938-1945. N a tle t ego o -
kresu o p o w i e d z i a n a j es t h i s to -
r ia r o m a n s u b o g a t e g o k u p c a 
arywisty , D u p o n t ' a ( H e n r i V i -
b e r t ) i J a n i n e F r e g o u l ( D a -
niel le D a r r i e u x ) , p o c h o d z ą c e j z 
tzw. „ e l e g a n c k i e j " , a le z r u j n o -
w a n e j r o d z i n y mieszczańsk ie j . 
D u p o n t j es t c z ł o w i e k i e m w p o -
desz łym wieku , o c h a r a k t e r z e 
n i e s k o m p l i k o w a n y m . M i ł o ś ć j e -
g o d o J a n i n e j e s t szczera, a 
ł a t w o w i e r n o ś ć r o z b r a j a j ą c a . — 
P i ę k n a i d u ż o m ł o d s z a o d n ie -
g o J a n i n ę gra b o w i e m k o m e -
d ię i to w e d ł u g ściśle w y t y c z o -
n e g o p lanu . M a n e w r y j e j zmie-
rzają d o tego , aby D u p o n t o w i 
n a r z u c i ć s w o j e g o m ę ż a n a 
wspó ln ika , c o o czywiśc i e roz -
w i ą z a ł o b y z m i e j s c a wszystk ie 
k ł o p o t y f i n a n s o w e . W y b u c h a 
w o j n a . F r e g o u l zos ta j e z m o b i -
l i zowany , a J a n i n e k o n s e k -
w e n t n i e z d o b y w a z a u f a n i e D u -
pont ' a . P o d c z a s o k u p a c j i k o -
rzysta o n a ze szczodrośc i s w o -
j e g o przy jac i e la , k t ó r e m u w o j -
n a d o s t a r c z a n o w y c h źróde ł 
d o c h o d u , j a k c z a r n y rynek n a 
wielką skalę i s p e k u l a c j e z 
N i e m c a m i . 

J a n i n e F r e g o u l jest n i e ty l -
ko c h c i w a b o g a c t w a i k o m f o r -
tu, ale p o d p łaszczyk iem d y s -
t y n k c j i i n i e w i n n o ś c i k r y j e o -
n a o k r u t n ą b e z w z g l ę d n o ś ć i 
b rak s k r u p u ł ó w zupe łn ie a m o -
ra lny . T o t e ż , t a k j a k n ie w a -
h a się p o d c z a s o k u p a c j i d e -
n u n c j o w a ć ludzi , -którzy j e j za-
w a d z a j ą , tak n ie z a w a h a się 
s p o w o d o w a ć ś w i a d o m i e ś m i e r ć 
D u p o n t ' a , g d y c h o d z i o r a t o -
w a n i e o s o b i s t e g o szczęścia. 

S ł a b o ś ć scenar iusza w i d o c z -
n a j e s t zwłaszcza w zakreś le -
n i u p o s t a c i g ł ó w n e g o b o h a t e -
ra. D u p o n t , c z ł owiek z d a w a ł o -
b y się u c z c i w y , p r z y k ł a d n y i 
w y r o z u m i a ł y o j c i e c , szczery 
przy jac i e l i t owarzysz , p o s i a d a 
wszystk ie c e c h y c h a r a k t e r u , 
k tóre z a z w y c z a j w z b u d z a j ą 
s y m p a t i ę w idza . A j e d n a k , ła -
t w o ś ć z j a k ą znos i o n o b e c n o ś ć 
o k u p a n t a w s w o i m k r a j u , j e g o 
p o d e j r z a n e interesy i s t o sunk i 
h a n d l o w e z N i e m c a m i — p o -
zos tawia ją w n a s w y r a ź n y n i e -
s m a k . 

Z o k r e s u o k u p a c j i f i l m p o -
k a z u j e j e d y n i e n i sk ie i n s t y n k -
ty ludzi, a p r a w i e że zupe łn ie 
p o m i j a m i l c z e n i e m bohaterską 
w a l k ę R u c h u O p o r u . 

P o z y t y w n i e , c h o ć n i e d o s t a -
teczn ie w y r a ź n i e , z a r y s o w a n e 
j e s t n o w e p o k o l e n i e i j e g o p o -
g l ą d y n a życ ie , s t a n o w i ą c e 
k o n t r a s t ze zgni l i zną m o r a l -
ną o t o c z e n i a . 

H e n r i V iber t o t r z y m a ł w W e -
n e c j i n a g r o d ę za i n t e r p r e t a c j ę 
rol i D u p o n t ' a . N a g r o d a w zu-
pe łnośc i zas łużona . G d y b y t o 
j e d n a k o d n a s za leża ło , n a g r o -
dz i l i byśmy r ó w n i e ż D a n i e l l e 
D a r r i e u x , k tóra w rol i J a n i n e 
F r e g o u l w y k a z a ł a w c a ł e j pe ł -
n i s w ó j wie lk i ta l ent d r a m a -
tyczny . 

Gustaw Morcinek O N D R A S Z E K 
DOKUSIŁO mnie, by napisać 

powieść o Ondraszku. 
Ondraszka nikt nie znał w 

Polsce poza Śląskiem. I nic o 
nim nie wiedziano. Wiedziano 
bardzo dużo o Janosiku, mniej o 
Doboszu i o żywieckim Proćpa-
ku, najmniej zaś o śląskim On-
draszku. 

Janosik przeszedł do polskiej 
literatury i do polskiej legendy 
ludowej jako heros nad herosa-
mi, jako szlachetny zbójnik i ob-
rońca pokrzywdzonych 1 Jako 
mściciel uciśnionych. W ciągu 
dwóch wieków urosły mu ogrom-
ne skrzydła archanielskie i w je-
go dłoni zapłonął ognisty miecz 
z rajskiej legendy. Janosik stał 
się mitem, symbolem, ideą. I acz-
kolwiek zacny ów zbójnik słowa-
cki nie byl nigdy w Polsce, a raz 
tylko zapuścił się na Śląsk cie-
szyński, stał się wspólną włas-
nością Słowaków i Polski. 

Dobosz i Proćpak zadomowili 
się w lokalnej legendzie karpac-
kiej i beskidzkiej. Ondraszek zaś 
wyparł ze Śląska Janosika i je-
go dwóch pomniejszych kumpli, 
Dobosza 1 Proćpaka, i już Ich nie 
dopuścił na swój teren. Tutaj 
chłop śląski i morawski przez 
dwa wieki widzieli tylko w On-
draszku swego wybawcę i orę-
downika, 1 aczkolwiek „panowie 
zabili go zdradko" — jak śpiewa 
zbójnicko elegia śląska, istniał 
nadal w legendzie 1 do dziś dnia 
istnieje. 

— Tóż to było tak... — zaczy-
nały się opowiadania o Ondra-
szku, w czas zimowych wieczo-
rów, gdy za oknem stała czarna 
noc, wicher w niej hulał 1 walił 
łbem w przyciesie chałupy, a w 
kominie płakała Meluzyna próż-
no szukająca swych dzieci. 

— Tóż to było tak... — zaczy-
nały nasze starki i matki, 1 snu-
ły przedziwne opowiadanie, baśń 
— nie baśń, rapsod, czy elegię, 
legendę pomieszaną z prawdą i 
fantazję z tęsknotą. Dziewczyny 
słuchały 1 nasłuchać się nie mo-
gły, a po nocach śniły o prze-
krasnym Ondraszku, który „roz-
puścił złote pióreczka koniczko-
wl na głowie i przez pola przy-
jechał ku dzieweczce nadobnej" . 
Nawet usmarkane pasterki, pasą-
ce gęsi 1 krowy na wygonie, za-
wodziły piskliwie ku zgorszeniu 
matek: 
O, hej, m ó j złoty Ondraszku, 
Przekrasny krogulaszku ! 
Przyjdź ty do mnie z Łysej Góry 
Puszczę ciebie do komory 
Na calutką noc ! O, hej !... 

Młodzi „chaśnicy" słuchali 
zdumieni i żałowali, że już te 
czasy minęły gdy można było cho-
dzić na zbóje z tak zacną fami-
lią ondraszkową.. A starzy chłopi 
przypominali sobie, jak to ich o j -
cowie, 1 starzykowie, i ojcowie sta-
rzyków porywali się na panów 
podczas chłopskich rebelii i że 
gdyby nie ta „nieszczasno śmierć" 

Ondraszka kto wie, jak potoczyła-
by się sprawa chłopska. 

Nasze matki zaś i starki snuły 
prześliczny rapsod zbójnicki. 

To, że urodził się w Janowicach 
pod Frydkiem, na dzisiejszym 
czeskim Śląsku, w roku 1680, ni-
kogo nie dziwiło. Nie dziwiło na-
wet to, że był synem wolnego 
chłopa. .Dziwiło tylko, że ojciec 
Ondraszka wyprosił swego syna 
u diabła i że jego urodzeniu to-
warzyszyły przedziwne aspekty : 
czarne koty zbiegły się na kaleni-
cę ojcowej gospody i uczyniły 
tam larum, jakby je ze skóry ob-
dzierano ; ogromna płomienista 
kula spadła na dach i rozpękła 
się z wielkim grzmotem ; regiment 
diabłów zleciał się i tańczył koło 
komina. 

A potem? Ho, potem potoczył się 
żywot wartki i bujny, pełny nie-
zwykłych przygód, jakie tylko w 
legendzie mogą się zdarzyć. A 
więc kramarzenie Ondraszka z 
diabłami, wyprawa na zamek lanc 
koroński, fatalne amory z żoną 
hrabiego Prażmy, kumanie się z 
czarownicą Lucą, zapisywanie du-
szy na wołowej skórze, branie pie-
nędzy bogatym a rozdawanie bie-
docie chłopskiej, przedziwne właś-
ciwości zaczarowanego obuszka, 
swatanie dziewczyn i wianowanie 
ich z tym, że pierwszy urodzony 
syneczek będzie nosił imię Ondra-
szek, branie pogłownego od uher-
skich kupców, przejeżdżających 
przez jabłonowską przełęcz, przy-

gotowania do poruszenia chłop-
skiego, czarny mór w Cieszynie 
i niesławna śmierć Ondraszka w 
roku 1715. 

I nie dziewczyna-frajerka była 
winna jego śmierci, jak w każdej 
legendzie zbójnickiej, lecz „fałecz-
ny" kamrat, Juraszek zamordował 
go, gdyż połakomił się na cesar-
skie talary. Ze potem łajdak skoń-
czył na szubienicy nad Cieszynem 
— dobrze mu taki... 

Opowiadanie snuło się w for-
mie stubarwnej ballady, opiewa-
jącej jego niezwykłe czyny, litoś-
ciwe serce i poczucie sprawiedli-
wości. Często bowiem przebierał 
się za zwykłego chłopa i wdawał 
się w rozmowę z przechodniami. 

— Co tam ludzie mówią o On-
draszku? — dopytywał się pilnie. 

Biedota chwaliła, bogacze gani-
li. Babie, chwalącej wniebogłosy 
szlachetność Ondraszka, odmie-
rzał płótno „od buczka do bucz-
ka". Pyskatej babie, wymyślają-
cej Ondraszkowi od hultajów i 
rzezimieszków, kazał usiąść gołymi 
pośladkami na pniu, wyłożonym 
ćwiekami. 

W opowiadaniach mnożyły się 
podziemne przejścia zamkowe, 
poukrywane skarby, małe jarosz-
ki, podobne do diabełków strze-
gących owych skarbów, cudowne 
źródełka i jego ślub z Barbarą 
podczas nocnej burzy na Kubalon-
ce. 

— O, niech pan słucha! — en-
tuzjazmował się Feliks Nowomiej-

ski za fortepianem i fantazjował 
wspaniale. Uderzał w klawisze, a 
spod klawiszy wylatywały grzmią-
ce akordy i kłębiły się w jego 
pracowni jak prawdziwa burza z 
piorunami, z wyciem wichru, z 
szumem deszczu. 

— Oto jest burza na Kubalon-
ce ! — wołał — a teraz przemawia 
Ondraszek, a teraz Barbara, a te-
raz klecha mruczy pacierze... — 
i wszystko wygrywał na swój mi-
strzowski sposób. Była więc bu-
rza i leciuchny szept Barbary, i 
męskie ślubowanie Ondraszka, i 
klesze mruczenie pacierzy, i wi-
watowanie kamratów... A potem 
burza przewaliła się za gronie i 
tylko od czasu do czasu odezwa-
ła się słabnącym rykiem, potoki 
zaś szumiały jak przesypywane 

-srebro, a drzewa sepleniły ucisza 
jąco. Ostatni akord, ostatni pio-
run przewalił się gdzieś za Czan-
torią i nastała cisza. 

Feliks Nowowiejski był oczaro-
wany Ondraszkiem. Chodził po 
góralskich chałupach, wysiadywał 
po nocach i słuchał opowiadań i 
przyśpiewek. 

— Napiszę operę! — zapowia-
dał przez długi czas. — Najpięk-
niejszą operę, jaką kiedykolwiek 
udało mi się napisać!... Zobaczy 
pan!... 

Nie zobaczyłem, bo wybuchła 
wojna i przekreśliła brutalnie jego 
plany. Moje także. 

(Dokończenie za tydzień) 
W Muzeum Cieszyńskim zachowały się dwa obrazy, z których jeden (na zdjęc iu) przedstawia 

śmierć Ondraszka. 

ZMARŁ WIELKI POETA K. I. GAŁCZYŃSKI Juan MautteiŁa 

JOSE MARTI-PISARZ WIELKIEJ PRAWDY 
W t y m roku m i j a se tna r o c z n i c a u r o d z i n Jose M a r t i , wiel -

k iego pisarza i b o j o w n i k a o n i e p o d l e g ł o ś ć K u b y . 
P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y , n a p i s a n y z t e j okaz j i , ar tykuł 

J u a n a M a r i n c l l o , p r z e w o d n i c z ą c e g o K u b a ń s k i e j S o c j a l i s t y -
c z n e j Part i i L u d o w e j . 

W perspektywie h i s t o r y c z n e j 
Jose M a r t i s t a n o w i p i ę k n y 
przyk ład inte lektual i s ty w służ 
b ie ludzkośc i i w s p a n i a ł e g o 
p r z y w ó d c y p o l i t y c z n e g o , k tóre -
go B l a s R o c a , sekretarz K u -
b a ń s k i e j S o c j a l i s t y c z n e j P a r -
tii L u d o w e j , s łusznie n a z w a ł 
p ł o m i e n n y m r e w o l u c j o n i s t ą 
s w o i c h czasów. 

Jose M a r t i j es t bez w ą t p i e -
n i a n a j w i ę k s z y m z j a w i s k i e m 
l i terack im, j a k i e s tworzy ła A -
m e r y k a Ł a c i ń s k a . J e g o k u l t u -
ra by ła tak wie lką , j a k wie l -
k i m i by ły zdo lnośc i , k tóre z ło -
żył w o f i e rze s w o j e j o j c z y ź -
nie... A l f o n s o Reyes , n a j w i ę k -
szy krytyk i p isarz m e k s y k a ń -
ski, s twierdza , że w r a z z M a r -
ti j ę zyk h i szpańsk i w z n o s i się 
n a n o w e w y ż y n y , a p o e t y k a 
ch i l i j ska , G a b r y e l a Mis t ra l , 
m ó w i , że n igdz ie , an i w Hisz -
pani i , a n i w A m e r y c e Ł a c i ń -
skie j j ę z y k h i szpańsk i n ie w y -
razi ł tego , c o p o w i e d z i a ł i n a -
pisał a p o s t o ł ludu A m e r y k i , 
M a r t i . 

P O L I T Y K I P O E T A . . . 

O r i g i n a l n y , szczery, b e z p o -
średni , p e ł e n w y o b r a ź n i , p o -
s iadał M a r t i n i e z w y k ł y dar s io 
wa. Z m a r ł y wcześn ie , w w i e -
ku lat 42 w r o k u 1895, p o z o -
stawi ł dz ie ło obszerne i r ó ż n o -
rodne , n a k tóre s k ł a d a się bl is 
k o 50 t o m ó w : p o e m a t y , ese-
j e p o l i t y c z n e i a r tys tyczne , stu 
d ia e k o n o m i c z n e , krytyki l i te -
rack ie i m u z y c z n e , p r z e m ó w i e -
n i a i p i s m a pe łne pas j i i e ru -
dyc j i . By l w y j ą t k o w y m d z i e n -
n i k a r z e m , i n t e r e s u j ą c y m sie 
wszys tk imi s p r a w a m i s w o i c h 
c zasów , p o l i t y k i e m i poe tą , k t ó 
ry s łużyć c h c i a ł i s w o j e j o j -
c zyźn ie i ludzkośc i . W i e l k a 
część p a m i ą t e k p o n i m s k ł a d a 
się z k o m e n t a r z y , k r y t y k i u -
w a g , d o t y c z ą c y c h z a s a d n i c z e -
go dz ie ła j e g o życ ia — i d e o l o -
g i c z n e g o i o r g a n i z a c y j n e g o 
p r z y g o t o w a n i a p o w s t a n i a re -
w o l u c y j n e g o n a K u b i e w r. 
1895, p o d c z a s k t ó r e g o s a m zgi -
n ą ł o d kuli w r o g a . 

T e n o l b r z y m i zb iór l i s tów i 
n o t a t e k o d k r y w a przed o c z a m i 
dz is ie j szego c zy te ln ika z d u m i e 
w a j ą c e w a r t o ś c i l i terackie , 
n i ezwyk łe op isy , s ą d y p e ł n e o -
r y g i n a l n o ś c i i o d w a g i . W i e l -
kość M a r t i w y r a ż a się w j e g o 
wierszach , w y r a ż a się r ó w n i e ż 
w p o l i t y c z n e j rol i , j a k ą o d e -
grał. C a ł a j e g o ku l tura i o r y -
g i n a l n o ś ć szły w j e d n y m i t y m 
s a m y m k ie runku . W a l c z y ł o 
o s w o b o d z e n i e w y s p y ( K u b a 
z n a j d o w a ł a się w t e d y p o d p a -
n o w a n i e m m o n a r c h i s t y c z n e j 
H i s z p a n i i ) ; o s t rzega ł A m e r y -
kę Łac ińską przed n iebezp ie -
c z e ń s t w e m r o d z ą c e g o się i m -
per ia l i zmu S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h ; s tara ł się o t r z ą s n ą ć A -
m e r y k ę ze w s t e c z n y c h idei , w 
k t ó r y c h grzęz ła ; wa l czy ł z ra -
s i z m e m , dąży ł d o tego , a b y 
s t osunk i m i ę d z y n a r o d o w e o -
par te by ły n a s p r a w i e d l i w o ś -
ci i równośc i . . . wa l c zy ł o w o l -
n o ś ć o j c z y z n y i szczęśc ie ludz -
kośc i . 

K a ż d e s ł owo , k tóre nap isa ł , 
m i a ł o n a ce lu w o l n o ś ć o j c z y z -
ny i szczęście ludzkośc i . B e z 
przerwy p o w t a r z a ł s w y m u c z -
n i o n u , że i n n e będz ie i c h z a d a -
nie , r ó ż n e o d tego , k t ó r e m u 
o n m u s i a ł p o ś w i ę c i ć swe ż y c i e : 
„ M y w a l c z y m y , a b y z d o b y ć nie 
p o d l e g ł o ś ć dla K u b y — p o w i e -
dział d o Car los B a l i n o , przy -
sz łego p r e k u r s o r a s o c j a l i z m u 
n a wysp ie — w y będz iec ie wy -
kuwal i j e j w o l n o ś ć " . 

T o g łębok ie z r o z u m i e n i e 
rzeczywistośc i wraz z w y s n u t ą 
w i z j a przysz łośc i czynią z M a r 
ti p o s t a ć n a j b a r d z i e j żywą . 
W a l c z ą c o w y s w o b o d z e n i e K u -
b y s p o d j a r z m a h i s z p a ń s k i e g o 
był j e d n o c z e ś n i e ś w i a d k i e m , 
j a k n a h o r y z o n c i e w y r a s t a n o 
w y wróg , pe łen n i e n a s y c o n e g o 
a p e t y t u — i m p e r i a l i z m a m e r y -
kański . Nikt tak j a k M a r t i nie 
dostrzeg ł w t e d y te j g r o ź b y i 
n i e d o t a r ł j a k o n d o głębi te-
g o zla. 

O s t a t n i e 15 lat s w e g o życ ia , 
lata d o j r z a ł o ś c i p o l i t y c z n e j i 
l i t erack ie j , p r z e b y w a M a r t i w 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , ż a d -
n a s t r o n a życ ia a m e r y k a ń s k i e 
g o n ie u m y k a przed j e g o s p o -
s t r z e g a w c z y m o k i e m i k o m e n -
tarzem. I n t e r e s u j e się z a r ó w -
n o s p r a w a m i wie lk imi , j a k i 
m a ł y m i , s p r a w a m i c o d z i e n n y -
mi . P o d z i w i a wszys tko , c o s ta -
n o w i p o s t ę p i siłe l u d o w ą w 
t y m w i e l k i m pańs twie , a le j e d 
n o c z e ś n i e o d k r y w a i pub l i c z -
n i e u j a w n i a r o z w ó j zgn i l i zny 
po l i t y czne j , wzros t i n t e r w e n c j i 
m o n o p o l i w s f e r a c h r z ą d z ą -
c y c h , s k u p i a n i e sie sil, d ą ż ą -
c y c h d o o g r a b i e n i a i p o d p o -
r z ą d k o w a n i a sob ie k r a j ó w , le-
ż ą c y c h n a p o ł u d n i e k o n t y n e n -
tu a m e r y k a ń s k i e g o . 

A K T U A L N O Ś Ć M A R T I ' E G O 

„ K c e h a m y k r a j L i n c o l n a tak 
b a r d z o — pisał M a r t i o S t a -
n a c h Z j e d n o c z o n y c h — j a k 
n i e n a w i d z i m y k r a j u C u t t i n -
g a " . C u t t i n g był zaś a w a n t u r -
n i k i e m n a żo łdz ie m a g n a t ó w 
a m e r y k a ń s k i c h , k tó ry przez 
swą złośl iwą po l i tykę o m a ł o 
c o n i e d o p r o w a d z i ł d o z e r w a -
n i a s t o s u n k ó w m i ę d z y M e k s y -
k i e m a S t a n a m i Z j e d n o c z o n y -
mi . B o j o w a a n t y i m p e r i a l i s t y c z 
n a p o s t a w a Jose M a r t i w y w o -
dz i ła się z g ł ę b o k i e j z n a j o m o ś -
ci po l i t yk i a m e r y k a ń s k i e j . 
„ Ż y ł e m w b r z u c h u tego p o t w o 
ra i z n a m j e g o w n ę t r z e " — pi -
s a ł : „ K a ż d e g o d n i a grozi m i 
p r z e j a w e m i m p e r i a l i z m u , gdzie 
ko lw iek się o n p o j a w i ł . W s w o 
i m o s t a t n i m liście, k t ó r e g o p i -
san ie p r z e r w a ł a ku la w r o g a , p i 
sal : K a ż d e g o d n i a grozi m i 
śmierć . O d d a m życ ie w o f i e rze 
m o j e j o j c z y ź n i e p o to , a b y n ie 
p o d l e g ł o ś ć K u b y zdo ła ła prze-
szkodz i ć S t a n o m Z j e d n o c z o -
n y m w i c h r ozprzes t r zen ian iu 
się n a A n t y l l e i n i e d o p u ś c i ć , 
aby z a j ę ł y o n e z i emie n a s z e j 
A m e r y k i " . W i n n y m m i e j s c u 
p r e c y z o w a ł swe s t a n o w i s k o j e -
szcze j a ś n i e j : „ W a l c z ę , a b y u -
w o l n i ć K u b ę od Hiszpan i i i 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h " . 

P r z e w o d n i ą myś lą dz ia ła l -
n o ś c i M a r t i b y ł o b o w i e m prze-
c i w s t a w i e n i e się w s z y s t k i e m u , 
c o s t a n o w i z a m a c h n a w o l -
n o ś ć j e d n o s t k i , lub s p o ł e c z e ń -
stwa. W a l c z y ł bez w y t c h n i e n i a 
o to , a b y wszystk ie n a r o d y 
m i a ł y p r a w o d o n i e p o d l e g ł o ś -
ci i aby s z a n o w a ć i c h suwe-
r e n n o ś ć . Myś l i j e g o są tak a k -

tua lne , iż w y d a j e się c z a s e m , 
że p i s a n e by ły w n a s z y c h c z a -
s a c h : 

„Jeżel i j a k i ś n a r ó d c h c e uza 
leżnie od s iebie i n n y n a r ó d , 
p i e r w s z y m c z y n e m j e g o j es t 
oddz ie len ie g o o d i n n y c h n a -
r o d ó w . Si ły z a i n t e r e s o w a n e w 
o p a n o w a n i u i n n y c h n a r o d ó w 
i k o n t y n e n t ó w stara ły się zaw-
sze podz ie l i ć świat n a rywa l i -
z u j ą c e ze sobą b l o k i " . 

„ N i e p o w i n i e n Istnieć p a k t 
p a ń s t w A m e r y k i p r z e c i w k o E u 
rop ie — ani p a k t E u r o p y prze-
c i w k o A m e r y c e . Ł ą c z m y się z 
c a ł y m ś w i a t e m , a nie z częś-
cią świa ta p r z e c i w k o i n n e j 
częśc i " . 

. W A L C Z M Y O P O K Ó J ! " 

E k o n o m i c z n e uza l eżn ien ie 
n a r o d ó w c e l e m p r z y g o t o w a -
n i a w o j n y i m p e r i a l i s t y c z n e j 
n a p o t y k a w M a r t i n i e u b ł a g a -
n e g o w r o g a : 

„ B y ć z w i ą z a n y m e k o n o m i c z -
n ie ty lko z j e d n y m n a r o d e m , 
to s a m o b ó j s t w o . . . N i c b a r d z i e j 
n ie m o ż e z a p e w n i ć p o k o j u niż 
w o l n a w y m i a n a h a n d l o w a i 
n i c b a r d z i e j n ie k r ę p u j e n a r o -
du niż sz tuczne , n a r z u c o n e si-
lą u m o w y " . 

W o j n a b y ł a d l a n i e g o s u m ą 
w s z y s t k i e g o zła. K i e d y o b o w i ą 
zek r e w o l u c j o n i s t y i p a t r i o t y 
zmus i ł g o d o p r z y g o t o w y w a -
n i a w o j n y w y z w o l e ń c z e j n a 
K u b i e , z a p e w n i a ł i w o ł a ł : 

„ P r z y g o t o w u j e m y w o j n ę , a -
by i s tn ia ł pokój . . . " . 

„ W o j n a , k t ó r a k i edyś by ła 
ś r o d k i e m n i e o d z o w n y m , dziś 
j es t ś r o d k i e m o s t a t n i m , j u t r o 
zaś będz ie u w a ż a n a za prze -
s t ę p s t w o " . 

K a ż d e g o d n i a z b l i ż a m y się 
c o r a z bardz ie j d o wie lk ie j p r a -
w d y , k tórą s f o r m u ł o w a ł M a r -
t i : „ P r z y s z ł o ś ć wszys tk i ch lu-
d z k i c h s p r a w zależy od spra-
w y p o k o j u " . 

T ł u m . z h i s z p a ń s k i e g o 

M A R I A G . S T E N 

1MARTI W 1885 R. 
Rysunek Francislco Monter de 

Fernandez 
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Tak jak w ititiy,cfi miejôcawo óciacfi 

Wielkie powodzenie w Galonné - Ricouart 
wieczoru filmowego « » 
Dnia 15 grudnia br. w 

sali k inowej Fosse 6 w Ca-
lonne-Ricouart (P. de C.) 
odbył się — staraniem 
„ N o w i n Polskich" seans 
f i lmu polskiego, na k tó -
rym zgromadziło się 800 
osób. Sala była lak prze-
pełniona, że zabrakło miej 
sca dUa wielu chętnych. 

Czytelnicy zapewne so -
bie przypominają, jak o 
tym już pisaliśmy, że na 
podobnym seansie f i lmo -
wym, urządzonym przez 
„ N o w i n y Polskie" w 
Bruay en Artois, zabrakło 

również miejsca, pomimo 
że ustawiono na sali d o -
da Ikowe siedzenia. Podob-
nie było 11 grudnia na wie 
ozorku f i lmowym w llail-
licourt, na który przybyło 
800 osób. 

Na seansie w Calonne. 
Ricouart zgromadzeni u j -
rzeli na ekranie proces 
łiitlerowskich zbrodniarzy 
w Norymberdze oraz zna-
komily f i lm polski pod ty-
tułem „Sta lowe serca" , 
który cieszył się wielkim 
uznaniem wychodźstwa 

polskiego i Francuzów. 
Podczas przerwy do 

wszystkich zebranych prze 
mówi ł ob. Za jąc Józef. W y 
jaśni} on, że seans ten jest 
urządzony staraniem „ N o -
win Polskich" a dochód z 
niego przeznaczony jest na 
rozwój prasy demokraty-
cznej. 

Wszędzie, gdzie są w y -
świetlane f i lmy polskie, 
Polacy mówią, że są to fil 
my interesujące i bardzo 
pouczające. 

Znany. 

SW. MIKOŁAJ PRZYLECIAŁ SAMOLOTEM 
DO LICEUM POLSKIEGO W PARYŻU 
Rokrocznie, z inicjatywy samorządu szkolnego, 

starannie jest przygotowana i urządzona tradycyjna 
uroczystość „Św. Mikoła ja" dla wszystkich uczen-
nic i uczniów Liceum Polskiego w Paryżu, przed ich 
wyjazdem do domu na święta Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 

Tegoroczną uroczystość 
z okazji Św. Mikołaja, 
która tym razem odbyła 
się 19 grudnia w pięknych 
salach internatu dla dzie-
wcząt przy ul. Lota w Pa. 
ryżu, zaszczycili swą o -
becnością przedstawiciele 
władz P.R.L. pp. min. 
Ogrodzińska, inż. De Neuy-
man i inne znane osobisto-
ści oraz dyrektorowie Hu-

Piękne rezultaty tegorocznej akcji Pomocy Zimowej 
potwierdzają wciąż wzrastającą jedność Wychodźstwa 

ROKROCZNIE Z I M A , 
która odb i ja swe lo-
d o w a t e k w i a t y na 

l icznych oknach mieszka-
n i o w y c h , odczuwana jest 
na jbardz ie j pomiędzy ty-
mi , k tó rzy są na jb iedn ie j -
si. Z ima daje się przede 
wszys t k im w e znak i licz-
n y m starcom po lsk im na 
w y c h o d ź s t w i e , k tó rzy za 
d ł ug i e lata pracy nie maję 
dziś zas łużonego zabezpie-
czenia na starość. 

Toteż Polski Cze rwony 
Krzyż, przy poparc iu Rzę-
du Polski Ludowej i ca łego 
Wychodźs twa , przychodz i 
im z pomocą. W różnych 
miejscowościach już akcja 

NAUCZYCIELE PRZECIW 

UKŁADOM BOŃSKIM 

I PARYSKIM 

Z inic jatywy jednego 
z ich ko legów, 22 nau-
czycielki i nauczycieli 

szkół publicznych z Fi-
ves (Nord) podpisało 
petycje Ruchu Poko ju 
dep. Nord, żądającą o d -
rzucenia projektu raty-
f ikacj i u m ó w bońskich i 
paryskich przez Z g r o -
madzenie Narodowe. 

Z b i ó r k a podpisów 
wśród nauczycieli trwa 
nadal. 

Górnicy w La Mouriore 
bronią nieugięcie 

swych praw 
(Od naszego korespondenta) 

Od 15 bm. na kopalni La 
Mouriere , w basenie r u d y żela-
zne j ' Landres (Meurthe et Mo-
sel le ) , r obotn i cy prowadzą jed-
n o m y ś l n i e zdecydowaną w a l k ę 
z w ł a d z a m i k o p a l n i a n y m i , po-
n i e w a ż dyrektor Denhin, spro-
w a d z i w s z y n o w e m a s z y n y do 
ł a m a n i a r u d y żelaznej , pragnie 
g ó r n i k o m zmnie j szyć zarobki 
przy produkc j i . W e d ł u g n o w y c h 
metod- n a r z u c a n y c h przez dy -
rekc ję , każdy górn ik zatrudnio-
n y przy w y r ę b i e m a zwiększyć 
p r o d u k c j ę o bl isko 35 proc., pod-
czas- g d y jego zarobek obniża 
się o ponad 25 proc. 

G ó r n i c y o n m a w i a j ą p r a c y na 
takich w a r u n k a c h . Na w a l n y m 
zebraniu u tworzy l i oni K o m i -
tet Jedności Akc j i , k tóry s tawia 
opór zarządzeniu dyrekc j i . 

Górn i cy pod p r z e w o d n i c t w e m 
działaczy s y n d y k a l n y c h CGT, 
zdecydowani są bronić s w y c h 
p r a w aż do ostatecznego z w y -
cięstwa. Należy podkreśl ić , że 
w Là Mouriere ; gdzie g ó r n i c y 
zawsze w y k a z y w a l i swą wiel -
ką bo j owość , istnieje właśc i -
w i e jeden s y n d y k a t CGT. Pozo-
stałe s y n d y k a t y nie mają tu ża-
dnego w p ł y w u na g ó r n i k ó w . 

jest na ukończen iu , gdz ie 
t y l ko istnieje Komi tet Opie-
kuńczy, a istnieje ich dużo, 
praca w r e na całego. 
Wszędzie mie jscowi w o -
lontar iusze pracuję ak t yw -
nie, bo rozumie ją , że star-
cy czekają na pomoc, że 
pomoc ta jest dla nich du-
żą pociechą. 

Idąc od d r z w i do d r z w i , 
nie omi ja jąc n i kogo , wo -
lontar iusze osiągają w 
swej zbiórce duże sukcesy-
Np . w Escaudain do zbiór-
ki mus iano sporządzić do-
d a t k o w e l isty, bo przygo-
t o w a n y c h na ten cel blocz-
k ó w zabrak ło . Tak samo 
w Sabatier jak i w V ieux-
Conde trzeba by ło p rowa-
dzić zb ió rkę przy pomocy 
list, bo b loczków równ ież 
zabrak ło . M o ż n a b y w y m i e -
nić jeszcze w i e l e miejsco-
wośc i , gdz ie wo lon ta r iusze 
osiągnęl i w akcj i p iękne 
rezul ta ty , np. w Abscon, 
Have luy , Waziers , Frais-
Marais , Pecquencourt , Ma-
sny i td. 

M ó w i ą c o wo lon ta r i u -
szach, podkreśl ić należy 
równ ież w i e l k i e zrozumie-
nie całego Wychodźs twa 
wobec akcj i Pomocy Z imo-
w e j . Emigracja polska w e 
Francji uśw iadamia sobie 

g ł ęboko , jak szlachetną 
jest ta akcja, toteż nie 
szczędzi d a t k ó w na ten 
cel. 

Wolontar iusze mi le są 
p r z y j m o w a n i w różnych 
domach, rzadko napotyka-
ją na o d m o w ę . Przyczynia-
ją się do tej zb ió rk i of ia-
rodawcy różnych op in i i 
po l i tycznych i różnych prze 
konań re l ig i jnych, różnych 
w a r s t w społecznych. Skła-
da datek robo tn ik , składa 
kupiec, składa np. ten 
ksiądz z V ieux-Conde, któ-
ry o f i a rowa ł 1.000 f r . 

W ogó le p iękne rezul-
taty tegorocznej akcj i Po-
mocy Z i m o w e j po tw ie r -

dzają wc iąż wzrastającą 
jedność Wychodźs twa . 

Sekretarz Komitetu 
Okr. PCK z Nordu 

FRANCJA Z A M A W I A 

OBUWIE W HISZPANII 

Rząd francuski wysłał 
ostatnio zamówienia prze-
mys łowcom frankistows. 
kiej Hiszpanii na dostawę 
500 .000 butów, które m a -
ją być przeznaczone dla 
armii francuskiej . 

Fakt ten bardzo oburzył 
robotników francuskich, 
Śktórzy podkreślają, że wie 
le fabryk obuwia w e Fran 
c j i cierpi na brak zamó-
wień i wiele francuskich 
robotników p o z o s t a j e 
przez to bez pracy. 

S u k c e s C . G . T . 
w zakładach Peugeot w Sochaux 

k o a l i c j i C F T C , F O i a u t o n o -
m i c z n y c h . 

W p ierwsze j grup ie tzw. „ c o l -
lege B ouvr iers et e m p l o y e s " 
C G T u z y s k a ł a 79,9 proc . wszy -
s t k i c h g ł o s ó w (3 m a n d a t y n a 
4 ) , o s i ą g a j ą c 3,5 proc . g ł o s ó w 
w i ę c e j w s t o s u n k u d o p o p r z e d -
n i c h w y b o r ó w . 

W g rup ie tzw. „ C o l l e g e A — 
t e c h n i c i e n s , cadres , m a î t r i s e " 
C G T o s i ą g n ę ł a 33 proc . wszy -
s t k i c h g ł o s ó w (1 m a n d a t n a 3) . 

W ub . p i ą t e k , w z a k ł a d a c h 
„ P e u g e o t " w S o c h a u x ( D o u b s ) , 
gdz ie p r a c u j e 12.800 p r a c o w n i -
k ó w , o d b y ł y się w y b o r y d e l e g a -
t ó w d o K o m i t e t u Z a k ł a d o w e -
go . 

Na 7.958 g ł o s u j ą c y c h , w gru -
p ie tzw. „ p r e m i e r c o l l e g e " C. 
G . T . o t r z y m a ł a 4.533 g ł o s ó w 
(56,9 p r o c . ) , czyl i 532 g ł o s ó w 
w i ę c e j n i ż w p o p r z e d n i m ro -
ku. 

K o a l i c j a F O i n i eza leżn i o t r zy 
m a l i 1.082 g ł osów , czyl i s trac i l i 
621 g ł o sów . C F T C o t r z y m a ł a 
2.343 g ł o sów . 

W g rup ie tzw. „ d e u x i e m e co l 
l ege " C G T o t r z y m a ł a 78 g ł o -
s ó w w i ę c e j w s t o s u n k u d o p o -
p r z e d n i e g o roku . 

...I W ZAKŁADACH 
S.N.C.A.N. 

W SARTROUVILLE 

W z a k ł a d a c h l o t n i c z y c h S.N. 
C.A.N. w Sar t rouv i l l e ( S . et 
O . ) o d b y ł y się r ó w n i e ż w y b o -
ry d e l e g a t ó w d o K o m i t e t u Z a -
k ł a d o w e g o , w k t ó r y c h tak sa -
m o p r a c o w n i c y wyraz i l i z a u f a -
n ie d o C G T , k t ó r a s t a j e w o -
b r o n i e z a r o b k u j ą c y c h i w o b r o -
n i e f r a n c u s k i e g o p r z e m y s ł u 
a e r o n a u t y c z n e g o . 

Wystawione były dwie listy, 
a mianowicie lista C G T i lista 

WYWALCZONE 
PODWYŻKI PŁAC 

W ZAKŁADACH „USINOR" 
W DENAIN 

W ki lku o d d z i a ł a c h p r a c y 
z a k ł a d ó w „ U s i n o r " w D e n a i n 
( N o r d ) p r a c o w n i c y w y w a l c z y l i 
p o d w y ż k ę z a r o b k ó w : w „serv i -
c e d e d e c a p a g e " p ł a c e zos ta ły 
p o d w y ż s z o n e o 7,85 f r . n a g o -
dz inę , w s t a l o w n i „ T h o m a s " 
wszystk ie n isk ie zarobk i zos ta -
ły p o d w y ż s z o n e o 1,60 d o 3,60 
fr. , w oddz ie l e p i e c ó w „ U g i p e r -
v a ł " p r z y z n a n a zos ta ła p r e m i a 
za b r u d n a i n i e z d r o w ą r o b o t ę 
w w y s o k o ś c i 50 fr . n a dzieri. 

PODZIĘKOWANIE 
W s z y s t k i m , którzy o d d a l i o s -

tatn ią przys ługę przez l i czny 
udz ia ł w pogrzeb ie , lub przy -
czyni l i się c z y m k o l w i e k d o u -
p iększen ia p o g r z e b u n a s z e g o 
k o c h a n e g o O j c a , T e ś c i a i 
D z i a d k a , s k ł a d a m y tą drogą z 
głębi s e r ca p ł y n ą c e p o d z i ę k o -
w a n i e „ B ó g z a p ł a ć " . 

Rodzina Kleparskich, 
Libercourt. 

gu es Balagny, Stanisław 
Gogłuska razem z całym 
gronem profesorskim. 

Po serdecznym przywi-
taniu gości i wszystkich 
zgromadzonych przez pre -
zesa samorządu szkolnego, 
p. St. Gogłuska, dyrektor 
Liceum, uprzejmie popro-
sił min. Ogrodzińską, aby 
osobiście wręczyła przed-
stawicielowi klasowemu 
przechodni proporczyk za 
najlepsze i zbiorowe w y -
niki w pracy szkolnej. 
Ten zaszczytny propor -
czyk otrzymała, trzeba za-
znaczyć, po raz czwarty 
klasa 7 -ma . W krótkim 
przemówieniu przedstawi-
ciel tej klasy wezwał ucz -
n iów wszystkich klas do 
gor l iwej nauki, do pracy 
społecznej i do współza-
wodnictwa. 

Z dalekiej Ojczyzny 

W prześlicznie udekoro 
wanych salach internatu 
dziewcząt, gdzie odbywa-
ła się ta uroczystość, 
wszyscy zgromadzeni rier 
piliwie czekali na Św. Mi-
kołaja. Nagle zgasły świa-
tła na sali. Z daleka usły-
szano głuchy warkot m o t o -
ru. klóry stawał się coraz 
to wyraźniejszy i jak gdy-
by zbliżający się. Co to ?... 
— pytają uczniowie. A no 
-— mówi jeden z nich — 
przecież Św. Mikołaj leci 
do nas polskim samolotem 
„ L o t " z naszej miłej i dale-
kiej Ojczyzny. 

Samolot zbliżał się i 
warczenie j ego było można 
już dobrze usłyszeć... 

— Widzisz ten samolot 
— odezwał się w głębi sali 
Henio do swego kolegi — 
na niebieskim tle nieba, 

gdzie migocą się złote 
światełka gwiazd? To sa-
molot, o którym mowa, w 
którym na pewno znajduje 
się nasz drogi święty Mi-
kołaj. Samolot ten, o ile 
się nie mylę, leci do Pary-
a i zdaje się, że wkrótce 
wyląduje. Nadano nam, że 
polski samolot wyleciał z 
Warszawy ze św. Mikoła-

przypominał najprawdziw-
szy aeroplan!.. . 

Nie jeden odetchnął z 
ulgą: „Nareszcie nadszedł 
moment tak upragniony". 
Wszyscy mogli ujrzeć scho 
dzącego powoli z samolotu 
św. Mikołaja, staruszka o 
brodzie białej jak śnieg. 

Św. Mikołaj przy wi lał 
się z Wszystkimi na sali. 

darunki a m. in. paczki 
różnych rozmiarów z c ia -
stkami, owocami, czekola-
dą, cukierkami, listy i in-
ne jeszcze podarunki, któ -
re sprawiły radość uczen-
nicom i uczniom Liceum 
Polskiego. 

Po krótkiej przerwie na-
stąpiła kilkugodzinna za-
bawa. Niemalże wszyscy 

Św. Mikołaj w otoczeniu uczniów i profesorów Polskiego Liceum w Paryżu. (F. Actualité) 

j em i że już minął Pragę, 
Berlin i Brukselę. Może to 
ten samolot, kto w ie? O wi 
dzisz jak błyskawicznie 
zbliża się ku nam. patrz już 
krąży dookoła lotniska, o 
już, już ląduje. . . 

Jeszcze chwilę było sły-
chać warczenie motoru o l -
brzymiego samolotu. Teraz 
każdy na sali miał przed o -
czyma piękny obraz lśnią-
cego samolotu polskjego, 
na którym można było 
przeczytać „ L o t " i „ P o l -
skie Linie Lotnicze" . Gho. 
ciaż to był samolot z kai'-, 
tonu, ale do złudzenia 
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Obrazek ze sztuki „Gospodarz to ja", odegranej 
ceum Polskiego, w Paryżu na uroczystości św. 

z wielkim powodzeniem przez uczniów Li-
Mikołaja. (Fot . Actual ité) 

Przywiózł on ze sobą c ięż-
kie walizki z podarunkami, 
a także dalekie pozdrowie-
nia z Ojczyzny. Ponadto 
miał dla wszystkich inną 
miłą niespodziankę, bo 
przyjechała z nim polska 
grupa tapeczna, która 
wkrótce wykonała piękny 
i porywający taniec ludo-
wy. 

Występ młodego zespołu 

Nie tylko Św. Mikołaj 
miał niespodziankę dla 
uczniów i uczennic Lice-
um. allé również oni dla 

-niego , za to. że zechciał 
przylecieć z podarunkami 
z dalekiej Ojczyzny. Tę 
niespodziankę przygoto-
wał zespół amatorów te-
atru, zespół uczennic i u -
ozniów Liceum, popisując 
się sztuką pl. „Gospodarz 
to j a " . Należy tutaj pod-
kreślić, iż jest to sztuka 
współczesna, która przed-
stawia starego i zacofane-
go gospodarza, który sto-
suje jeszcze stare metody 
pracy i który nie zgadza 
się z nowoczesną gospo -
darką socjalistyczną. Mło-
dy chłop Szymon wykazu-
je mu, że właśnie ta n o . 
woczesna gospodarka so-
cjalistyczna jest o wiele 
wydatniejsza. 

Sztuka ta cieszyła się 
w i e l k i m powodzeniem 
wśród wszystkich zgro-
madzonych. 

Po tej sztuce Św. Miko-
łaj rozdał wszystkim po-

brali w niej udział. Po za-
bawie i tak mile spędzo-
nym popołudniu każdy wró 
cił r o z e n t u z j a z m o -
w a n y tym co widział i 
przeżył. 

N. D. 
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S UWAGA, POLACY W AVION S 
I 
t W niedzielę 10 stycznia 1954 r. 

w sali p. Urek 
(Cafe Metropole) 

W AVION (P. de C.) 
odbędzie się 

GWIAZDKA 

DLA WSZYSTKICH 

DZIECI I STARCÓW 

POLSKICH 
k Początek o godz. 14-ej | 
' Piękny program artystyczny ^ 

WSTĘP WOLNY 

! ^ Zaprasza się wszystkfęh Po-^ 
| laków ; dziećmi z Avion £| 
y Eleu. * 
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W ZAGŁĘBIU 
GÓRNICZYM HERAULT 

K O M I T E T G W I A Z D K O W Y W BOBIGNY 
urządza 

WIELKI BAL SYLWESTROWY 

31 grudnia br. od godz. 21-szej do rana 
w „Sal le des Fełes" — Maison du Peuple 

(2, rue de l 'Union) 
w BOBIGNY (Se ine) * 

V * 

Na bał ten, n a k t ó r y m p r z y g r y w a ć będz ie d o b o r o w a 
ork ies t ra p o l s k o - f r a n c u s k a , zaproszen i są wszyscy 

P o l a c y i F r a n c u z i 
B U F E T N A M I E J S C U W S T Ę P 150 FR. 
Dochód przeznaczony będzie na urządzenie Gwiazdki 

dla dzieci 
Dojazd z Paryża : Eglise de Pantin, autobus 118, 

wys iąś ć — Mairie de Bob igny 

O b y w a t e l s t w o dzieci polskich urodzonych w e F r a n c j i 
Dzieci, urodzone we Francji, z 

rodziców Polaków, są obywatela-
mi polskimi. Zarówno jak każdy 
cudzoziemiec, muszą mieć one, po 
ukończeniu 15-go roku życia, kar-
ty tożsamości (cartes d'identite) 

ikartę pracy — jeżeli są najem-
nymi pracownikami. 

Sytuacja ta zmienia się po u -
kończeniu 21-go roku życia. Sto-
sownie do obowiązującej we 
Francji ustawy o obywatelstwie 
francuskim z 1945 roku ,każdy 
cudzoziemiec, urodzony we Fran-
cji, staje się automatycznie oby-
watelem francuskim po ukończe-
niu 21 roku życia, jeżeli zamie-
szkuje we Francji od 16 roku 
życia. Ta sama ustawa pozosta-
wia jednakże cudzoziemcom moż-
liwość zachowania ich obywatel-
stwa. Cudzoziemiec, który chce 
zachować swe obywatelstwo, po-
winien złożyć odpowiednie zaś-
wiadczenie w Sądzie Pokoju (Jus-
tice de Pa is ) swego miejsca za-
mieszkania (déclaration de de-
cliner la qualité de Français) w 
ciągu półrocza, poprzedzającego u-
kończenie 21 lat (a za tym po u-
kończeniu 20 lat i 6 miesięcy). 

Takie oświadczenie mogą jed-
nak złożyć tylko ci młodzi, którzy 
posiadają obywatelstwo swych 
rodziców. W tym celu należy prze-
dłożyć poświadczenie obywatelst-
wa, które otrzymuje się w swym 
Konsulacie. Zaświadczenie to po-
winno zawierać wzmiankę, że da-
ny obywatel zadośćuczyni obowią-

zkowi służby wojskowej po powro-
cie do Kraju. 

Poza tym zaświadczeniem za-
interesowany powinien przedłożyć 
w Sądzie Pokoju metrykę urodze-
nia oraz metrykę ślubu rodziców. 
Dziecko pozamalżeńskie powinno 
złożyć metrykę urodzenia matki, 
względnie ojca, jeżeli ten ostatni 
je uznał 

Stosownie do tejże ustawy z 
1945 roku, cudzoziem.ka, wycho-
dząca za mąż za Francuza, naby-
wa automatycznie jego obywa-
telstwo Do wyjścia w życie no-
wej ustawy o obywatelstwie pol-
skim, a więc do 19 stycznia 1951 
roku, kobieta, która przez zamąż-
pójście nabyła obywatelstwo swe-
go męża, traciła automatycznie 
obywatelstwo polskie. Stosownie 
do nowej ustawy zawarcie związ-
ku małżeńskiego przez obywate-
la polskiego z osobą nie będą-
cą obywatelem polskim, nie po-
woduje zmiany w obywatelstwie 
a zatem Polka, która poślubiła 
Francuza, staje się obywatelką 
francuską w myśl francuskiej us-
tawy o obywatelstwie i, jedno-
cześnie w obliczu prawa polskie-
go, pozostaje nadal obywatelką 
polską. Jeżeli obywatelka polska, 
poślubiająca Francuza, chce rów-
nież wobec francuskiego prawa 
zachować swe dotychczasowe o-
bywatelstwo, powinna ona, przed 
ślubem, złożyć deklarację w Są-
dzie Pokoju swego miejsca za-
mieszkania, że zrzeka się przy-
sługującego je j obywatelstwa 
francuskiego. 

Zaznaczamy, że zmiana obywa-
telstwa jednego z małżonków nie 

pociąga za sobą zmiany w oby-
wateltswie drugiego z nich. 

KARTY TOŻSAMOŚCI — 
KARTY PRACY — KARTY 

RZEMIEŚLNICZE 

Każdy cudzoziemiec, który u-
kończyl lat 16 i przebywa we 
Francji ponad trzy miesiące zo-
bowiązany jest mieć kartę toż-
samości, którą otrzymuje na 
Prefekturze swego departamentu. 
Karta ta upoważnia go jedynie 
do pobytu, aby mógł pracować 
musi mieć zezwolenie Minister-
stwa Pracy. Francuskie ustawo-
dawstwo o cudzoziemcach rozróż-
nia kategorię cudzoziemców zwy-
kłych (résidant ordinaire) i u-
przywiłejowanych (priviligies). 
Cudzoziemcy, którzy przebywają 
we Francji co najmniej od ro-
ku i mają bądź pozwolenie pra-
cy albo też mogą się wykazać 
dostatecznymi środkami utrzyma 
nia należą do pierwszej kategorii 
i otrzymują kartę tożsamości na 
trzy lata. Karta ta może być o-
debrana tylko w wypadku eks-
pulsji. Karta uprzywilejowanych 
ważna jest na przeciąg lat 10 ; 
może ona być odebrana tylko za-
rządzeniem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, w wypadku eks-
pulsji lub jeżeli taki cudzoziemiec 
przebywa poza granicami Fran-
cji bez zezwolenia Prefektury 
dłużej niż 6 miesięcy. Kartę tę 
mogą otrzymać cudzoziemcy, po 
upływie trzech łat, którzy w chwi 
li przyjazdu ich do Francji nie 
mieli jeszcze ukończonych lat 

35 (za każde dziecko małoletnie, 
przebywające we Francji dodaje 
się lat 5, a więc jeżeli naprz. cu-
dzoziemiec przyjechał do Francji, 
mając skończonych lat 45 i ma 
dwoje małoletnich dzieci, otrzy-
ma mimo swego wieku „carte de 
résidant priviligie", ponieważ do-
licza mu się 10 lat za dwoje dzie-
ci) . Mają prawo do tej karty cu-
dzoziemcy po upływie jednego ro-
ku (jeżeli przyjechali do Fran-
cji przed ukończeniem 35 łat), 
jeżeli małżonek ich jest obywa-
telem francuskim lub jeżeli ma-
ją dziecko, posiadające obywatel-
stwo francuskie. 

Cudzoziemcy, którzy przybyli 
do Francji przed 1-ym stycznia 
1939 roku, mają prawo do tej 
karty bez względu na to, w ja-
kim wieku przyjechali do Fran-
c j i ; wszyscy cudzoziemcy, któ-
rzy służyli w armii francuskiej, 
alianckiej lub Ruchu Oporu, 
maja prawo do tej karty nieza-
leżnie od wieku, w którym przy-
jechali do Francji. 

Do wykonywania rzemiosła na-
leży mieć specjalną kartę „carte 
d'artisanat". O kartę tę należy 
zwracać się do odnośnej Prefek-
tury; obecnie bardzo trudno jest 
taką kartę otrzymać i Prefektu-
ry udzielają j e j tylko w wyjąt-
kowych wypadkach. Po otrzy-

maniu „carte d'artisanat" należy 
się zapisać do „Registre des Me-
tiers". Na tego samego rodzaju 
trudności napotykają cudzoziem-
cy, którzy chcą otrzymać „carte 
de commerçant", bez której nie 
wolno cudzoziemcowi prowadzić 
handlu na własne imię. 

PRAWO U B O G I C H 
(ASSISTANCE JUDICIAIRE) 

Dzięki konwencji francusko -
polskiej obywatele polscy mogą 
korzystać z tego przywileju w tej 
samej mierze co i Francuzi, a 
więc mogą być zwolnieni z opłat 
sądowych, mieć przydzielonych 
adwokatów w sprawach karnych 
i cywilnych. 

Każdy obywatel polski, mający 
sprawę cywilną ( jak naprz. adop 
cję, rozwodową, sprostowanie o-
myłek w aktach stanu cywilne-
go itd...) jeżeli jest niezamożny, 
może prosić o „assistance judi-
ciaire". W tym celu powinien on 
wystosować podanie do Prokura-
tora przy Sądzie Cywilnym w je-
go okręgu (Monsieur le Procu-
reur pres le Tribunal Civil de... 
załączając świadectwo niezamoż-
noścl (certificat d'indigenat), 
które otrzyma na merostwie, o-
raz zaświadczenie z biura podat-
kowego, że nie podlega obowiąz-
kowi płacenia podatku docho-
dowego (certif ica; de non impo-
sition). Po kilku tygodniach od 
złożenia podania, otrzyma on 
wezwanie ze Sądu i po przepro-
wadzeniu ankiety (sędzia bada 
czy zamierzony proces jest celo-
wy, jaka jest sytuacja rodzinna 
petenta itd...). W wypadku przy-
znania „prawa ubogich" (assis-
tance judiciare) przydzielony mu 
zostaje konieczny w sprawach cy-
wilnych „avoue". 

W sprawach karnych albo w 
sprawach o wypadki przy pracy, 
Polacy korzystają narówni z 
Francuzami z bezpłatnej asysten-
cji adwokata. 

DWAJ MEROWIE 
SOCJALISTYCZNI I MER 

KOMUNISTYCZNY — 
WSPÓLNIE PODPISALI 

APEL PRZECIW 
PLANOWI SCHUMANA I 
UKŁADOM — BOŃSKIM 

I PARYSKIM 
D w a j m e r o w i e soc ja l i s tyczn i 

i m e r k o m u n i s t y c z n y w zagłę -
biu w ę g l o w y m Héraul t opub l i -
kowal i n a s t ę p u j ą c y apel : 

„ M e r o w i e n iże j podp i san i , 
którzy j u ż wypowiedz ie l i się 
przec iw w s p ó l n o c i e „węg la i 
stali w y p ł y w a j ą c e j z p l a n u 
S c h u m a n a j a k również prze-
c iw u k ł a d o m b o ń s k i m i p a r y -
skim, które uczyn i ł yby z F r a n -
c j i n a r ó d u m n i e j s z o n y n a rzecz 
Niemiec , d o m a g a j ą się o d 
wszystk i ch p a r l a m e n t a r z y s t ó w 
dep. Héraul t , aby sprzeciwil i 
się p l a n o w i S c h u m a n a , ze 
w z g l ę d u n a to, że p lan ten d o -
p r o w a d z i ł b y nasze zagłębie d o 
c a ł k o w i t e g o zniszczenia i aby 
g losowal i przec iw u k ł a d o m 
b o ń s k i m i parysk im, sprzecz-
n y m z in teresami F r a n c j i . 

Proszą o n i wszystk i ch m e -
r ó w trzech k a n t o n ó w g ó r n i -
c z y c h : L u n o f , Bedar ieux , St . -
Gerva is , z g a d z a j ą c y c h się z n i -
niejszą dek larac ja , aby zawia -
domi l i o t y m m e r a i r a d n e g o 
genera lnego , p. Pauzier . 

Podpisa l i : 

Pauzier , r a d n y genera lny 
i m e r S F I O z S a i n t - G e r -

va is -sur -Mer ; 
A łb inet , m e r k o m u n i s -

t y c z n y z C a m p h o n g ; 
Bert , m e r soc ja l i s tyczny 

z Ros is . 

U W A G A , STARCY 
W BILLY - M O N T I G N Y 

1 FOUQUIERES 

Zapisy starców i wdów na 
P O M O C Z IMOWĄ odbędą 
się 30 grudnia br. od godz. 
14-ej do 16-ej w sali Rejski, 
rue Nationale, w Billy Mon-
tigny. 



« NAJMŁODSZY >> 
R E P O R T A Ż 

Słało się tu już zwyczajem, że codziennie w godzi-
nach południowych schodzi do poczekalni lekarz dyżurny 
i informuje czekających o stanie zdrowia ich żon i dzie-
ci. Głos lekarza jest przekonywujący, jego spokój udzie-
la się czekającym. Raz jeszcze upewniają się, że losy ich 
najbliższych znajdują się w dobrych rękach. 

— Gratuluję — zwraca się doktór do jednego z 
czekających — ma pan wspaniałego syna, żona prosiła, 
by panu powiedzieć, iż czuje się dobrze. 

TO. CO JEST TU N O W E G O 
Szpital ginekologiczno-po-

łożniczy przy ul. Madal iń-
skiego pracuje zaledwie ki l-

.ka miesięcy. Oddzia ł gine-
kologiczny uruchomiono w 
pierwszej połowie lipca br., 
zaś oddział położniczy w paź 
dzierniku br. A mimo to do-
robek szpitala jest Już po-
ważny. Cyfrowo wyraża się 
600 operacjami lżejszymi o -
raz kilkudziesięcioma opera-
cjami bardzo poważnymi. W 
szpitalu tym przyszło na świat 

SZPITAL STOLICY 

— Docent Przytuła ordyna-
tor oddziału położniczego 
powtarza nasze pytanie i za-
stanawia się chwilę. 

— W pracy swej postano-
wiliśmy zwrócić szczególną 
uwagę na postawienie na jak 
najwyższym poziomie opieki 
nad noworodkiem, na ogra-
niczenie do minimum śmier-
telności. Myś l o tym towa-
rzyszy nam na każdym kro-
ku przy organizowaniu pra-
cy oddziału. Jesteśmy jedy-
nym 'w Warszawie szpitalem. 

dychania nie funkcjonują. 
Wówczas umieszcza się dziec-
ko w resustitatorze, który po-
budza do czynności narządy 
oddechowe. 

W szpitalu przy ul. Mada-
lińskiego zostanie w najbliż-
szym czasie uruchomiony od-
dział dla wcześniaków. W sa-
li tego oddziału zamiast łó-
żeczek stoi rząd nowiutkich 
aparatów — inkubatorów, u 
nas zwanych „wylęgarkami". 
W tych aparatach w odpo-
wiedniej temperaturze, przy 
dużej wilgotności powietrza, 
odżywiane za pomocą sondy 
„dorastać" będą noworodki, 
które przyszły na świat za 
wcześnie. 

ZA SZKLANA ŚCIANA 

W oddziale położniczym 
trzy sale mają oszklone ścia-
ny, przez które każdy z prze-
chodzących zajrzeć może do 
środka. Są to sale, w których 
przebywają noworodki. Stoją 
tam rzędy maleńkich łóże-
czek. W każdym z nich ma-
ły obywatel z ogromną „w i -
zytówką". Nad łóżeczkami 
pochylają się pielęgniarki. I 
tu dla dzieci słabszych umie-
szczono inkubatory. W rogu 
każdej sali stoi lampa kwar-
cowa, która promieniami swy-
mi zabija bakterie znajdują-
ce się w powietrzu. 

To, że sala niemowląt od-
dzielona jest od korytarza 
szklaną ścianą nie jest przy-
padkiem, ani wymysłem ar-
chitekta. Zostało to zrobione 
celowo. Przez szybę tę oglą-
dają swoje dzieci młode mat-
ki. Każda z nich może zaw-
sze upewnić się, że jej dziec-
ko znajduje się pod dobrą o-
pieką. Matka obserwując pra-
cę pielęgniarek uczy się jak 
powinna opiekować się w 

przyszłości swoim dzieckiem. 
Ponadto każda matka, która 
opuszcza szpital jest dokład-
nie pouczona jak powinna o-
piekować się dzieckiem. 

O szerokich i ambitnych 
planach pracowników nowe-
go szpitala opowiada nam 
docent Lesiński. 

Szpital prowadzony jest 
przez Instytut Matki i Dziec-
ka. Realizować on będzie 
zasadę ścisłego powiązania 
szpitalnictwa z lecznictwem 
otwartym, w tym wypadku 
przychodniami matki i dziec-
ka w dzielnicy Mokotów. W 
części gmachu, której budo-
wa dobiega końca, powsta-
nie nowocześnie urządzona 
przychodnia obsługiwana częś 
ciowo przez lekarzy szpital-
nych. Do przychodni tej kie-
rowane będą między innymi 
na konsultacje w trudniej-
szych przypadkach pacjentki 
z całej dzielnicy. 

Prace naukowe szpitala 
idą przede wszystkim w kie-
runku wprowadzenia porodów 
bezbolesnych. Pierwsze pró-
by zmierzające do osiągnię-
cia tego celu zostaną podję-
te już w ciągu najbliższych 
miesięcy. 

Szpital prowadzi już pra-
ce szkoleniowe. Są to dopie-
ro początki, ale już teraz od-
bywają się tu praktyki stu-
denckie, i wykłady dla stu-
dentów z wydziału sanitar-
no - higienicznego Akademii 
Medycznej. Na oddziale po-
łożniczym szkolą się pielęg-
niarki. 

Są to tylko najważniejsze 
i najbliższe realizacji plany 
„najmłodszego" szpitala sto-
licy, zbudowanego w trosce 
o zdrowie matki i dziecka. 

K. Grosicka 

Kiermasze 
M.H.D. 

W okresie wzmożonych za-
kupów przedświątecznych sto-
łeczny zarząd M H D (Miejski 
Handel Detaliczny) uruchomił 
na ulicach, placach, bazarach 
i targowiskach liczne dodat-
kowe stoiska, kioski i straga-
ny oraz ruchome punkty 
sprzedaży. Największe kier-
masze M H D utworzone są na 
Placu Trzech Krzyży, przy 
zbiegu ul. Marszałkowskiej i 
Nowogrodzkiej, na Mokoto-
wie — przy ul. Dworkowej 
oraz na Pradze przy ul. Ząb-
kówskiej. Ogółem obok ist-
niejących już ponad 80 sto-
isk M H D , zorganizowanych 
będzie dodatkowo 50 tego ty-
pu punktów. 

W różnych punktach miasta 
zwłaszcza w dzielnicach o sła-
bo rozwiniętej sieci handlowej, 
specjalne stoiska sprzedawają 
gotowe paczki z podarkami. 

U r o c z y s t a A k a d e m i a 
z okazji 35 rocznicy 

powstania Komunistycznej 
Polski 

D n i a 16 b m . w 35-tą r o c z -
n i c ę p o w s t a n i a k o m u n i s t y c z -
n e j Part i i Po lsk i o d b y ł a się 
w W a r s z a w i e uroczys ta a k a -
d e m i a . 

Na a k a d e m i ę przybył prze -
w o d n i c z ą c y K C P Z P R , prezes 
R a d y M i n i s t r ó w Bo i . B ierut . 
O b e c n i byl i c z ł o n k o w i e b iura 
p o l i t y c z n e g o K C P Z P R , c z ł o n 

ry n i e m ó g ł w z i ą ć udz ia łu w 
a k a d e m i i , o d c z y t a ł o n tekst 
p r z e m ó w i e n i a , o t w i e r a j ą c uro -
czystość . 

„ K P P p o w s t a ł a w h i s torycz -
n y m m o m e n c i e — w s k a z u j e m . 
in. F id ler — g d y w Po l s ce w y z 
w o l o n e j z pęt n i ewo l i n a r o d o -
we j , dz ięki z w y c i ę s t w u rewo lu 
c j i radz ieck ie j , rozs trzyga ła ' 

kowie K C P Z P R , zas łużeni się sprawa , j a k a m a b y ć P o l -
dz ia lacze r u c h u r e w o l u c y j n e g o 
z z a k ł a d ó w p r a c y s to l i cy o raz 
p r z e w o d n i c z ą c y r u c h u p a r t y j -
nego . 

A k a d e m i ę zagai ł sekretarz 
p o d s t a w o w e j o r g a n i z a c j i par -
t y j n e j przy K C P Z P R — Ste -
f a n Mieszaszek . W i m i e n i u w y 

ska, j aką drogą p ó j d z i e 
drogą p o k o j u , p o s t ę p u i roz -
w o j u — ku s o c j a l i z m o w i , czy 
też drogą w o j n y , p o d b o j ó w i 
r eakc j i " . 

„ K P P r o z u m i a ł a z n a c z e n i e 
m i ę d z y n a r o d o w e r e w o l u c j i ra -
dz ieck ie j , r o z u m i a ł a , że p a ń -

b i t n e g o dz ia łacza po l sk i ego ru s t w o p ierwsze j zwyc i ęsk ie j 
c h u r e w o l u c y j n e g o , c z ł o n k a K C r e w o l u c j i s o c j a l i s t y c z n e j sta-
P Z P R , F r a n c i s z k a F id lera , k t ó n i e się o p a r c i e m i p o m o -

O D W I E D Z A M Y C Y G A N Ó W 
W W A Ł B R Z Y C H U 

Kto widział radziecki f i lm p. 
t . : „Cygański tabor", u tego z 
pewnością długo pozostały w pa-
mięci sceny, zlewające się w je-
den obraz wielkich przeobrażeń 
duchowych i światopoglądowych 
koczowników europejskich X X 
wieku. 

Proces przeobrażania się Cyga-
nów na pełnowartościowych lu-
dzi pracy można oglądać nie 
tylko na ekranie. Wstąpmy na 
chwilę do piętrowej kamienicz-
ki przy ul. Dymitrowa w Wał-
brzychu. Wywieszka mówi, iż 
mieści się tutaj cygańska spół-
dzielnia pracy „Kotlarz". W parę 
minut później rozmawiamy z je j 
prezesem Andrzejem Siwakiem. 
Prezes na wstępie dobrodusznie 
uprzedza: 

— Proszę tylko nie robić z te-
go wszystkiego sensacji. Ot, po 
prostu, skoro dotarła do nas 
wieść o udziale brygady Cyga-
nów w budowie Nowej Huty, na 

Korespondencja z Polski 
lem projekt założenia spółdziel- rzeczą niemożliwą. Pierwsze prze-
ni pracy. Przyznam się, że począt- łamały się Anna Muczko, Anna 
kowo nie obeszło się bez walki. 
Garstka zapalczywych oponen-
tów o przestarzałych poglądach 
broniła „wielkich tradycji życia 
koczowniczego", co bezpośrednio 
oznaczało obronę włóczęgi poni-
żającego żebractwo, a częściowo 
wprost lenistwa. Mogę się jed-
nak poszczycić, że zdecydowana blacharski w Bogunowie 
większość współziomków poparła 
mój wniosek, który następnie u 
władz terenowych i spółdziel-
czych znalazł pełne zrozumienie. 

Trzeciak, Maria Siwak i Antoni-
na Muczko — podjęły się one 
pracować w wytwórni wózków 
dziecięcych. Za nimi poszły inne. 
I to nie tylko do wytwórni wóz-
ków, ale i do robót kotlarskich. 
Np. energiczna Cyganka Maria 
Wrzek wzorowo prowadzi punkt 

P O C Z Ą T K I ZAWSZE TRUDNE 
Spółdzielnia pracy na papierze 

— to absolutnie nie to samo, co 
w rzeczywistości. 

Andrzejowi Siwakowi nie trze-
ba było przypominać tej zasady 
— wiedział aż nazbyt dobrze o 
jej istnieniu. Kiedy było trzeba człowieku 

Tak oto widzicie — kończy 
prezes Siwak — i my też wyka-
zaliśmy, że potrafimy pracować 
planowo. Niebawem otworzymy 
filię spółdzielni w Kłodzku i 
wciągniemy do pracy nowy za-
stęp Cyganów. 

Realne, namacalne dowody 
przekonywują, jak wielkie moż-
liwości twórcze leżą w każdym 

— brał na siebie obowiązki agi-
tatora i propagatora, innym ra-

już ponad 3 0 0 młodych oby-
wateli. Nie zanotowano tu 
jeszcze ani jednego wypad-
ku śmiertelnego. 

Wszystko tu lśni czystością, 
wszystko jest jasne i pogodne. 
Nawet szlafroki, które dosta-
ją pacjentki ozdobione są 
barwnymi wzorami i niczym 
nie przypominają tego, co 
kojarzy się nam z pojęciem 
odzieży szpitalnej. 

— Co jest u nas nowego, 
co zasługuje na wyróżnienie? 

w którym na sali porodowej 
prócz lekarzy ginekologów 
pełni przez cały czas dyżur 
pediatra. Bierze on pod swo-
ją opiekę każde dziecko na-
tychmiast po urodzeniu. 

Obok sali porodowej znaj-
dują się aparaty, których ob-
ca nazwa brzmi: resustitator. 
Polska nazwa „wskrzesiciel" 
najlepiej oddaje ich rolę. 
Zdarzają się wypadki, że ser-
ce noworodka bije regular-
nie, a mimo to narządy od-

V/ PAŁACU FUTER 
Młotek wzniósł się w 

gorę. 

Po raz trzeci ! 
W dużej sali panowała 

cisza. Młotek spada. U d e -
rzenie w płytę, leżącą 
przed prowadzącym auk-
c ję przewodniczącym Z j e -
dnoczenia „So juzpuszn i -
na " , oznacza, że w łaśc i -
c ie lem wiązki niebieskich 
l isów została amerykańska 
f irma „Ariovitsh and Ja-
c o b ' . Prokurent f i rmy z a -
pisuje w grubej księdze 
notatkę o zawartej przed 
chwilą transakcji. Potem 

Trzeba szybko przel iczyć 
tę sumę na liry, dol iczyć 
koszty handlowe, p o r ó w -
nać z ceną rynkową. . . 
Drobny szpakowaty F r a n -
cuz o żywych, b łyszczą -
cych oczach nie dowierza 
s w o j e j pamięc i : wie lk imi 
znakami pokrywa szybko 
całe arkusze papieru. Przy 
stojny, wysoki Szwed w 
nieskazitelnie skro jonym, 
zapiętym na wszystkie g u -
ziki c i emno - popielatym 
garniturze ca łkowic ie znie 
ruchomiał . Tylko po m o c -
no zmrużonych oczach w i -
dać,- że i j e g o m ó z g p r a -

N A J W I Ę K S Z E 
ZBIORY 

Z H I S T O R I I MEDYCYNY 
POSIADA K R A K Ó W 

Największe na świecie 
zbiory z historii medycyny po-
siada Kraków: inwentarz zbio-
rów Zakładu Historii Medycy-
ny i Organizacji Służby Zdro-
wia Akademii Medycznej o-
bejmuje 4 tysiące pozycji, 
podczas gdy nawet największe 
•nie mogą poszczycić się więk-
szą ilością pozycji jak 2500. 
Zasługę zapoczątkowania zbio 
rów ma prof. Walery Jawo-
rowski. 

W zbiorach znajdują się ca-
łe zestawy narzędzi chirurgi-
cznych i przyrządów lekarskich 
począwszy od XVI wieku, róż-
ne typy mikroskopów, wiele 
różnych dokumentów, szereg 
rękopisów, obrazów, prepara-
tów, odlewów gipsowych, por-
tretów lekarzy i przyrodników, 
rysunków, pamiątek po wybit-
nych lekarzach. Wśród narzę-
dzi jest komplet z XVII I wie-
ku służący do trepanacji czasz-
ki. 

Przed aukcją przedstawiciele 
zagranicznych firm futrzar-
skich przeglądają towar wysta-
wiony w bogato wyposażonych 
wielkich magazynach „Pałacu 

„Futer w Leningradzie. 

N O W E G A T U N K I 
S T A L I S T O P O W E J 

Jeszcze do niedawna przemysł 
motoryzacyjny zużywał poważne 
ilości stali stopowej o dużej za-
wartości niklu. Stal ta była uży-
wana m. in. do produkcji kół 
zębatych i wałków w samocho-
dach ciężarowych „Star-20", cią-
gników „Ursus" i w motocyk-
lach. 

Dążąc do obniżenia kosztów 
własnych, Biuro Konstrukcyjne 
Przemysłu Motozarycyjnego wy-
typowało w ub. roku do produ-
kcji tych części nowe gatunki 
stali stopowej bezniklowej lub 
zawierającej domieszkę niklu. W 
ten sposób m. in. przy produkcji 
samochodów „Star-20" zmniejszo 
no obecnie zużycie niklu z 7,2 
kg. do 3,9 kg. na jeden samo-
chód, uzyskując w skali rocznej 
poważne oszczędności w zużyciu 
tego cennego metalu. 

Obecnie w dalszym etapie 

prób obniżania zawartości niklu 
w stalach .stopowych, hutnictwo 
przygotowało nowe gatunki stali. 
Po zastosowaniu tych stali ilość 
niklu potrzebna do samochodu 
„Star-20" wyniesie zaledwie 1,4 
kg. do motocykla potrzeba bę-
dzie minimalnych ilości tego me-
talu, natomiast przy produkcji 
ciągników będzie można zastoso-
wać bezniklową stal stopową. 

P O Ł O W Y ŚLEDZIA 
ZAŁOGI S T A T K U 

„ S T A L O W A W O L A " 
10 br. po blisko półtora miesię-

cznym pobycie na morzu Półno-
cnym powrócił do Gdyni z długie-
go rejsu statek baza „Stalowa 
Wola", który przywiózł do kraju 
16.853 beczki śledzi złowionych 
przez polskich rybaków daleko-

morskich. 

popi ja łyk czarnej kawy i 
przegląda pozyc je swej 
księgi. W ciągu ostatnich 
kilku dni przetargu zaku-
pił już kilkanaście partii 
cennych futer, ale „ A r i o -
vitsh and J a c o b " — to f i r -
ma szeroko rozgałęziona 
w Ameryce , Anglii i Fran-
cji . Prokurent j e j dyspo -
nuje jeszcze dużą sumą 
pieniędzy, a zresztą n a j . 
bardziej interesujące go 
partie pójdą dopiero j u -
tro... 

Na świetlnej tablicy p o -
nad stołem prezydialnym 
ukazała się nowTa l iczba: 
„ 3 9 1 4 " . Licytanci p o c h y -
lają się nad katalogami, 
sprawdzają swo je notatki. 
Pada cena w y w o ł a w c z a : 

— 88 .900 rubli. 

O t y ł y , czarnowłosy 
W ł o c h , w sportowej k o . 
szuli z krótkimi rękawa-
mi, zamyśla się g łęboko. 

cu je z natężeniem. Już 
zdecydował : 

— Akceptu ję . 
— 88 .900 — powtarza 

przewodniczący . Ale i 
W ł o c h jest j u ż g o t ó w : 

— 89 tysięcy,. 
Francuz podniósł rękę 

z o łówkiem. 

— Dziewięćdziesiąt . . . 

Odzywają się nowe g ł o -
sy — cena rośnie. Szwed 
wypowiada' s w o j e „ a k c e p -
t u j ę " drewnianym g ł o -
sem. Francuz wo ła głośno 
i szybko, gdy tylko padnie; 
oferta przeciwnika. W ł o c h 
czeka do ostatniej chwil i , 
m ó w i powol i , przec iąga-
j ą c sylaby, jak gdyby z 
trudem rozstawał Się ze 
słowami. Ofiarował j u ż 
110 .000 . Teraz l icytacja 
idzie wo ln ie j . Młotek wzno 
si się, 1 1 2 . 5 0 0 rubli . J o - : 

naradzie naszego stowarzyszenia zem — osobistym przykładem za-
jeszcze w zeszłym roku wysuną- chęcał do pracy. 

Mozolna praca dała obfity 
plon. Najpierw tylko 8 Cyganów 
przystało do spółdzielni, dziś jest 
ich — 80. 

Na początku była tylko jedna 
kuźnia w Białym Kamieniu i 
szlifiernia narzędzi chirurgicz-
nych, a teraz są już dwie kuźnie, 
zakład blacharski, nowy punkt 
szlifierski i duża wytwórnia wóz-
ków dziecięcych. Tylko rok cza-
su, zdawałoby się mało — a jed-
nak przeprowadzona w nim pra-
ca zasługuje na miano wielkiej. 

CYGANIE W PRACY 
Jest jakaś niewysłowiona ra-

dość i duma w głosie prezesa Si-
waka, kiedy uzupełnia swoją 
wypowiedź nowym zespołem fak-
tów: 

— Proszę poinformować czy-
telników, że mamy także 7 bry-
gad remontowych, które wyko-
nują nieraz poważne prace. Bry-
gady nasze prowadziły np. regu-
lację potoku w niciarzu na tere-
nie Nowej Soli. 

Praca była trudna — długość 
potoku sięgała 10 km. Niektórzy 
podśmiewali się : Patrzcie, Cyga-
nów dali do takiej roboty, „li-
pa" z tego będzie... 

A jednak Cyganie starannie wy-
konaną i terminowo zakończoną 
robotą dali malkontentom dosa-
dną odpowiedź. 

Jedna z naszych brygad — po-
wiada prezes — przeprowadziła 
wzorowo remonty kotłów paro-
wych w wytwórni fortepianów w 
Lubliniu Legnickim. Sypnęły się 
pochwały i gratluacje. Cyganie 
pokazali, że potrafią pracować ze-
społowo według harmonogramu. 

Głównym ośrodkiem zaintereso-
wania członków spółdzielni są o-
czywiście roboty kotlarskie. Wal-
ka z brakami, współzawodnictwo 
jakościowe i ilościowe .oszczęd-
ność, zmniejszanie kosztów pro-
dukcji — to wszystko realizowa-
ne jest skrupulatnie. 

Osiągnięć nie chowamy — 
podkreśla prezes. Plan półroczny 
wykonaliśmy w przeszło 150 proc. 
Jan Muczko wyrabia przeciętnie 
235 proc. normy, a Michał Si-
wak — 170 proc. Obaj są wzo-
rem Cyganów nowej epoki. 

— A co z Cygankami — za-
pyta ciekawy czytelnik? 

Prezes Siwak miał z nimi nie-
mało kłopotu, zanim przekonał je 
uzyskanymi osiągnięciami o wyż 
szóści zorganizowanej pracy ze-
społowej nad indywidualną robd-
tą chałupniczą. 

To prawda, że im też do cna 
zbrzydło nędzne życie tułacze. 
Ale pracować wspólnie, planowo 
bez przestojów wydawało się im 

Trzeba je tylko wyzwolić z pęt 
starej świadomości. 

Zbigniew Lenartowicz 

cą m i ę d z y n a r o d o w e g o r u c h u 
r e w o l u c y j n e g o , że r e w o l u c j a 
z n a j d z i e o d d ź w i ę k wszędz ie 
gdz ie ludzie p r a c y c ierpią 
p o d j a r z m e m uc i sku k l a s o -
w e g o , że b u d z i ć będz ie m i -
l i ony d o walk i , o w y z w o l e n i e 
n a r o d o w e i k l a s o w e " . 

„Dziś , w p r z e d e d n i u 2-go z j a -
zdu P Z P R , z j azdu , k tó ry j e sz -
cze bardz ie j u m o c n i so jusz r o -
b o t n i c z o - c h l o p s k i — k o n t y n u -
u j e F id ler — p a m i ę t a m y , że 
p o d w a l i n y bra tersk iego s o j u -
szu r o b o t n i c z o - c h l o p s k i e g o zo -
stały z b u d o w a n e przez K P P . 

K P P w y c h o w y w a ł a po lsk ie 
m a s y p r a c u j ą c e w d u c h u i n t e r 
n a c j o n a l i z m u w d u c h u z a s a d y 
m a r k s i s t o w s k i e j , że n i e m o ż e 
być w o l n y n a r ó d u c i s k a j ą c y i n 
n e n a r o d y . K P P w y c h o w y w a ł a 
po lsk ie m a s y p r a c u j ą c e w d u -
c h u p r z y j a ź n i i s o juszu k laso -
w e g o ze Z w i ą z k i e m R a d z i e c -
k im. 

K P P w y c h o w y w a ł a k a d r y 
n i e z ł o m n y c h b o j o w n i k ó w , k t ó -
rzy w c iężkie j c h w i l i d la n a -
rodu , n i e w o l i h i t l e r o w s k i e j , 
d u m n i e podn ieś l i s z t a n d a r w o l 
nośc i . Utworzy l i P P R i p o d kie 
r o w n i c t w e m B o l e s ł a w a B i e r u t a 
w o p a r c i u o Z w i ą z e k R a d z i e c -
ki, p o p r o w a d z i l i m a s y p r a c u -
j ą c e d o z w y c i ę s k i e g o b o j u o 
w y z w o l e n i e n a r o d o w e i k laso -
we. Z te j wa lk i n a fa l i z w y -
c i ęs twa n a d s o c j a l - d e m o k r a -
t y z m e m , z w y c i ę s t w a j e d n o ś c i 
k lasy r o b o t n i c z e j , u g r u n t o w a -
n i a zasad m a r k s i z m u - l e n i n i z -
m u , p o w s t a ł a 5 lat t e m u P Z P R 
— b u d o w n i c z y Po lsk i s o c j a -
l i s tyczne j . 

R e f e r a t z a t y t u ł o w a n y „ W 35 
tą r o c z n i c ę p o w s t a n i a K P P " 
wyg łos i ł c z ł o n e k K C P Z P R , 
k i e r o w n i k w y d z i a ł u h is tor i i 
Part i i K C P Z P R — T a d e u s z 
Dan i szewsk i . 

Część o f i c j a l n ą a k a d e m i i za -
k o ń c z o n o o d ś p i e w a n i e m „ M i ę -
d z y n a r o d ó w k i " . 

war należy do Francuza z 
„ S o c i é t é Franco - Anglai -
s e " . 

Przewodniczący ogłasza 
koniec dzisiejszej aukcj i . 

Wspania ły nowoczesny 
„ P a ł a c Futer " w Lenin-
gradzie tętni życ iem od 
rana do późnych godzin 
wieczornych . Na XXIV 
Międzynarodowe Targi Fu 
trzarskie z jechało o s i e m -
dziesięciu przedstawiciel i 
na jpoważnie jszych f i rm z 
Angli i , Australii, Belgii , 
Danii, Finlandii, Francj i , 
Holandii, Kanady, Stanów 
Zjednoczonych, - S z w a j c a -
rii, Szwec j i , W ł o c h i w i e . 
lu innych kra jów. 

Doroczne Leningradzkie 
Targi Futrzarskie od w i e -
lu już lat cieszą się zasłu-
żoną sławą. Z S R R — n a j -
poważnie jszy dostawca fu 
ter na rynek światowy — 
rokrocznie wystawia w i e l -
kie b o g a c t w o niezwykle 
starannie dobranych futer 
najcennie jszych i na jbar -
dziej poszukiwanych. 

Sprawna organizacja 
targów i wielki w y b ó r f u -
ter ściągają z ca łego świa-
ta przedstawiciel i f i rm 
futrzarskich. Targi futrzar 
skie, tak jak i cały handel 
zagraniczny ZSRR, p r o w a -
dzone są na zasadzie r ó w -
ności kontrahentów i p o -
szanowania ich interesów. 
Dzięki temu Leningradzkie 
Targi Futrzarskie zyskują 
z roku na rok coraz w i ę k -
sze uznanie i stały się naj -
ważnie jszym wydarzeniem 
w światowym handlu f u -
trami, przyczyniając się 
do rozszerzenia wspó łpra -
cy gospodarcze j Z S R R z 
zagranicą. 

140 SZKÓŁ BĘDZIE 

WYREMONTOWANYCH 

W ROKU PRZYSZŁYM 

Wydział Oświatowy Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej opra-
cował już plan remontów szkól 
i przedszkoli na rok 1954. Do re-
montów przeznaczono 140 szkół. 
Z tej liczby w 52 szkołach prze-
prowadzony będzie remont kapi-
talny. 

Dokumentacja na wykonanie 
tych prac zostanie opracowana 
w styczniu i lutym 1954 roku. 
Wczesne przystąpienie do przygo-
towania I wykonywania remon-
tów szkól pozwoli na Ich termino-
we (akończenle, 

Lublin otrzmyal trolleybusy 

Na zdjęc iu : Trolleybus na tle 
XVI wieku. 

zabytkowej katedry z końca 

(Fot . Targoński.) 

120 ZIARNEK Z JEDNEGO Ki'OSA 
Równiutkie poletka Zakładu 

Doświadczalnego Poświętna po-
krył siwy szron. Z dala tylko, 
jak żołnierskie kolumny, widnie-
ją wśród białych zagonów szare 
tabliczki. Ale już za niewiele 
miesięcy rozzieleni się kilkadzie-
siąt odmian różnorodnych zbóż. 
Strzelą w górę krzaczaste kiście 
gałęzistej pszenicy radzieckiej. Z 
każdego kłosa posypie się do 120 
ziarenek. Czy to dużo? Chyba 
tak. Polska pszenica, graniatka 
dańkowska, daje na tej samej 
ziemi przy identycznej uprawie 
i nawożeniu najwyżej 48 ziare-
nek z jednego kłosa. 

Doświadczenia trwają jeszcze. 
W tym roku zdecyduje się osta-
tecznie czy w polskim klimacie 
hodowla radzieckiej pszenicy bę-
dzie możliwa. Zwiększyłoby to 
plony i przyniosło takie same 
sukcesy jak np. uprawa nowego 

Rasowa krowa „Bella" karmiona lędźwianem daje rocznie 
.{pr 6.630 Kirów, mleka o zawartości 3,3 proc. tłuszczu. 

gatunku ziemniaka otrzymanego 
przez skrzyżowanie dwóch od-
mian „Jubeł" i „Dar". Po raz 
pierwszy eksperymentu dokonano 
w 1954 roku. A obecnie zakład 
produkuje tysiące kwintali sadze-
niaków. 

Czym różni się ziemniak poś-
więcki od wszystkich innych 
ziemniaków? 

Przede wszystkim wysoką plen-
nością i odpornością na różne 
choroby ziemniaczane. W pro-
dukcji otrzymuje się zbiory trzy-
krotnie wyższe. Przeciętna wyno-
si 300 kwintali z hektara, pod-
czas gdy inne gatunki dają na 
tej samej glebie od 100 — 120 
kwintali. 

ZŁOCISTY LĘDŹWIAN 
W gabinecie naukowym zakła-

du widać złociste snopki lędźwia-
nu. Osiem lat temu sprowadzono 
do Polski 1 kilogram tej rośliny. 
Obecnie produkuje się w zakła-
dzie całe tony dla siewów, w 
P G R (Polskie Gospodarstwa Rol-
ne) , spółdzielniach produkcyjnych 
czy na polach gospodarstw indy-
widualnych, 

Lędźwian przywędrował z wy-
żyny abisyńskiej i doskonale czu-
je się w polskim klimacie. Zno-
si wiele tygodni suszy, dłużej 
kwitnie niż wyka lub pelucha, a 
stąd i okres koszenia na zielono 
jest również dłuższy. 

Czym się jeszcze lędźwian mo-
że pochwalić? Zawiera więcej 
białka niż inne rośliny pastew-
ne, a przez bydło spożywany jest 
jako smakołyk. 

W zarodowej oborze Poświętna 
przeprowadzono doświadczenie, 
ledną grupę krów żywiono sia-
nem z otrębami, a innym jako 
karmę podawano lędźwian. Eks-
peryment dal naspodziewane wy-
liki. Lędźwian odniósł zwycię-
stwo nad sianem i otrębami, po-
wodując znaczny wzrost mlecz-
ności u krów. 



B.D.I.C 

29. XII. 1953 — Str. 5 

Piłkarskie mistrzostwo Francji 

Cztery drużyny 
na czele I ligi 

Po niedzielnych rozgryw-
kach o mistrzostwo Francji I 
ligi cztery drużyny zajęły 
pierwsze miejsce w klasyfika-
cji ,a mianowicie Lille, Bor-
deaux (które zremisowały na 
wyjeździe) wraz z Reims i Tu-
luzą, które pokonały swych 
rywali. Najlepszy wynik dnia 
osiągnęły drużyny Tuluza, 
która pobiła Niceę grającą 
,,at home". Stade, który zdo 
był dwa punkty kosztem 
Lens oraz Monaco i Nancy 
dzięki ich sukcesom nad Ha-
vrem i Marsylią. 

Jak można więc zauważyć 
w klasyfikacji ogólnej zaszły 
poważne zmiany a walka o 
pierwsze miejsce w I lidze 
staje się z dnia na dzień co-
raz bardziej atrakcyjną. 

W drug iej lidze podobnie 
jak w pierwszej zaszły rów-
nież niespodzianki, bowiem, 
Troyes pokonał na wyjeździe 
doskonałą drużynę Red Star 
a Sedaą zremisował w An-
gers. Tak, iż w klasyfikacji o-
gólnej na czoło wysunęły się 
drużyny Lyon oraz Racing. 

WYNIK I PIŁKARSKIE 
Z PIĄTKU 25 G R U D N I A 

II L I G A 
Aies — Valenciennes 2 :1 
A ix — Rennes 3 :3 
Beziers — Nantes 2 :2 
L y o n — C. A. Paris 4 :0 
Cannes — T o u l o n 3 : 1 
Montpel l ier — Perpignan 0:0 

Red-Star — Sedan 1:0 
Angers — Troyes 0 :1 
Rac ing — Besancon 4 :2 
Rou ln — Grenoble 2 :0 

Z NIEDZELI 27 G R U D N I A 

I I L IGA 

Sochaux — Lille 2 :2 
Metz — Bordeaux 2:2 
Re ims — Sete 2 :0 
Toulouse — Nice 2 :0 
Strasbourg — St.-Etienne 2 :1 
C O R T — Nimes 4 :2 
Stade — Lens 2 :1 
M o n a c o — Havre 2 :1 
Nancy — Marseille 1:0 

K L A S Y F I K A C J A 
1. LILLE 25 

R E I M S 25 
T O U L O U S E 25 
B O R D E A U X 25 

5. St. Etienne 23 
6. Strasbourg 22 
7. Uice 21 
8. Nimes 20 
9. Lens 18 

10. M o n a c o 16 
Metz 16 

12. Nancy 15 
13. Stade 14 
14. Sochaux 13 

Marseille 13 
C O R T 13 

17. Le Havre 11 
18. Sete 9 

I I L I G A 

Lyon — Valenc iennes 1:0 
Rac ing — Grenoble 6 :2 
Angers — Sedan l ; l 
Troyes — Red Star 1:0 
R o u e n — Besancon 2:1 
Cannes — Perpignan 2:1 
Rennes — Beziers 3:0 
Aix — Nantes 2 :0 
Aies — CA Paris 2 :0 
Montpel l ier — T o u l o n 1:0 

DRUŻYNA U. S. O. LENS 

Nasze zdjęcie przedstawia jedenastkę z U.S.O. Lens, która ostatnio pokonała S.O. Escaudain 

(4:0) w rozgrywkach o puchar Delaune. 

Pod znakiem Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą 

Biegi na 
cieszyły 

O 
RGANIZOWANE w 

dn. 20 bm. przez 
F.S.G.T. w ie l k i e bie-

gi na przełaj w Abscon 
( N o r d ) pod patronatem 
Stow. Ob rony Granic nad 
Odrą i Nysę zgromadz i ły 
na start oko ło 100 zawod-
n i k ó w , którzy pom imo nie 
sprzyjającej pogody , ambi t 
nie walczy l i o 1-sze miej-
sce. Licznie zebrani zwo-
lennicy tego sportu doda-
wa l i m ł o d y m spor towcom 
otuchy w czasie t rwan ia 

przełaj w Abscon ( N o r d ) 
się wielkim powodzeniem 
( O d naszego specjalnego wys łann i ka ) • 

z a w o d ó w . Po ukończeniu ści wszystkich obecnych. 

K L A S Y F I K A C J A 

1. L Y O N 32 
R A C I N G 32 

3. Troyes 31 
Rouen 31 
Sedan 31 

6. R e d Star 27 
7. Rennes 24 

Perpignan , . . . 24 
Aix 21 

9. Cannes 21 
11. Besancon 19 

12. Angers 18 
13. Nantes 17 

Grenoble 17 

Aies 17 

16. Valenciennes 13 

Montpel l ier 13 

18. CA Paris 12 

Toulon 12 

20. Beziers . . . . s 

GANGSTERSKIE IGRASZKI... 
N a a r e n a c h z a p a ś n i c z y c h 

S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h o d c z u -
w a s ię b r a k „ n o w y c h t w a r z y " . 
M i m o w y s i ł k ó w m e n a ż e r ó w , 
w p r o w a d z a j ą c y c h n a r i n g c o -
raz t o n o w e d z i w o l ą g i w r o -
d z a j u u f r y z o w a n y c h „ b i k i n i a -
r z y " i r o z h i s t e r y z o w a n y c h k o -
b i e t - a t l e t e k , p u b l i c z n o ś ć z a c z ę -
ła s a r k a ć i b o j k o t o w a ć i m p r e -
zy . 

G a n g s t e r z y s p o r t u U S A z m u -
s z e n i w i ę c by l i w z i ą ć s ię d o 
„ u c z c i w e j r o b o t y " . P o s z u k u j ą 
o n i o b e c n i e z a w o d n i k ó w u m i e -
j ą c y c h w a l c z y ć . P o d j ę t o a k c j ę : 
w y m i a n y g w i a z d o r ó w p o s z c z e -
g ó l n y c h s t a n ó w . 

„ Z a b i j g o z a n i m się r o z m n o -
ż y " — o t o h a s ł o d n i a d l a w a l -
c z ą c y c h a t l e t ó w , r z u c o n e p r z e z 
H a m F i s h e r a , o k t ó r y m f a c h o -

Ulietki bieg, miedzifpaâôtuiauty. 

Tony Gałento, znany smakosz i ópój wśród zapaśników cięż-

kiej' wagi, pokazuje — jak czytamy w amerykańskim piśmie 

fachowym — że umie doprowadzić do zawrotu głowy przeciw-

nika, nie tytko przy pomocy napojów wyskokowych. Jest on 

obecnie ,dzięki tym zdolnościom, jednym z najbardziej atrak-

cyjnych zapaśników. Ongiś był znanym bokserem wagi 

ciężkiej. 

Kolarskie biegi na przełaj 

w e p i s m o „ T h e R i n g " p isze , że 
n a j l e p i e j w y c z u w a p u l s a m e -
r y k a ń s k i e j p u b l i c z n o ś c i . . . B ł y -
s k a w i c z n y z a b i j a k a — o t o j a k 
s ię tu o k r e ś l a — w y m a g a n e o d 
a t l e t y k w a l i f i k a c j e . 

R e z u l t l t e m t e g o i n t e n s y w n e -
g o ż y c i a s p o r t o w e g o w U S A 
j e s t m . in . g w a ł t o w n e s k r a c a -
n i e ż y c i a c z o ł o w y c h z a w o d n i -
k ó w . I t a k n p . a t l e t a P a u l 
L o r t i e u m a r ł n i e d a w n o w w i e -
k u 39 lat , B i l l y S a n d o w d o ż y ł 
z a l e d w i e 33 r o k u ż y c i a . L e o n 
B o u n t , p r z e s t r a s z o n y l o s e m 
s w y c h k o l e g ó w p o f a c h u , w y -
c o f a ł s ię d o r o d z i n n e g o m i a s t a 
D a l l a s w T e x a s i e , g d z i e z a ł o ż y ł 
s k l e p z f o r t e p i a n a m i . R o z w ś c i e 
c z e n i m e n a ż e r o w i e p o p r z y s i ę g l i 
o d w e t „ c z ł o w i e k o w i , k t ó r y i c h 
o s z u k a ł , r a t u j ą c s w e z d r o w i e 
p r z e d z a g ł a d ą . . . " 

b i e g ó w mer mie jscowy p. 
Descamps przy ją ł wszyst-
kich z a w o d n i k ó w oraz w i -
dzów na sali merostwa, 
gdz ie przy lampce w ina 
rozdał p iękne nagrody li-
cznym uczestnikom bie-
g ó w . 

W dalszym ciągu swego 
przemówien ia mówca po-
dz iękowa ł mieszkańcom 
miasteczka Abscon za ich 
udział u boku towarzyszy 
— Polaków w obron ie gra-
nic polskich nad Odrą i 
Nysą — gwaranc ją t rwa-
łego poko ju . . 

P. Coreau zaś, sekretarz 
F.S.G.T. ok ręgu Nord , po-
dz iękowa ł Komi te tow i Re-
g iona lnemu O b r o n y Gra-
nic nad Odrą i Nysą za u-
rządzenie b i egów w Abs-
con ( N o r d ) . 

Zwracając się do spor-
t o w c ó w mówca podkreśl i ł , 
iż zadaniem ich jest żądać 
subwenc j i na uprawian ie 
sportu i t y l ko dzięki jedno-
ści wszystk ich spor tow-
ców o t rzymamy zadość-
uczynienie wszystk ich re-
w indykac j i . 

Po zawodach grupa tane 
czna z Rouvroy (Pas de 
Calais) zatańczyła kilka 
tańców ludowych ku rado . 

Polska w 1953 r. znajduje się pod względem globalnej wielkości produkcji przemysłowej 
na piątym miejscu w Europie przed Włochami. 

K L A B I N S K I Z A J Ą Ł 9-te 

MIEJSCE W M O N T R E U I L 
Rozegrane w ub. niedzielę ko-

larskie biegi na przełaj w M o n t -
' reuil s. Bois zakończyły się zwy-

cięstwem Bernard Faye, który 
przebiegi trasę długości 21 km. 
w czasie 55'35" Klabiński , który 
byl ciągle ua czele grupy kola-
rzy w ostatnich ki lometrach wy-
ścigu mial pecha i musiał za-
dowol ić się dziewiątym mie jscem. 

GREZIŃSKI P I E R W S Z Y 
W S A I N T - E T I E N N E 

Greziński zaś, który 
wziął udział w wyścigu o 
nagrodę miasta Firminy w 
pobliżu Sainl-Elienne, od -
niósł ostateczne zwycięst-
wo przebywając 20 km., w 
czasie 1 godz. 5 ' 1 6 " przed 
Verrier i Dumas. 

Eskimosi a narciarstwo 
N a j w i ę k s z a w y s p a ś w i a t a — 

G r e n l a n d i a — j e s t o d n i e d a w -
n a „ c z ę ś c i ą s k ł a d o w ą k r ó l e -
s t w a d u ń s k i e g o " i a b y p o d k r e -
ś l i ć p r z y n a l e ż n o ś ć g r e n l a n d z -
k i c h E s k i m o s ó w d o „ m a c i e r z y " , 
k i e r o w n i c t w o s p o r t u d u ń s k i e -
g o o t r z y m a ł o o d w ł a d z r z ą d o -
w y c h p o l e c e n i e n a w i ą z a n i a z 
n i m i „ ś c i s ł e j w s p ó ł p r a c y " r ó w -
n i e ż i w d z i e d z i n i e spor tu . 
W s p ó ł p r a c a ta ze z r o z u m i a ł y c h 
w z g l ę d ó w s k o n c e n t r u j e s ię w 
p i e r w s z y m rzędz i e n a s p o r t a c h 
z i m o w y c h . B i e g i n a r c i a r s k i e są 
b a r d z o p o p u l a r n e w G r e n l a n -
di i , a E s k i m o s i p o s i a d a j ą w y -
b i t n y t a l e n t d o n a r c i a r s t w a . 
J u ż m a ł e dz iec i , k t ó r e l e d w o 
t r z y m a j ą s ię n a n o g a c h — pi -

sze d u ń s k a p r a s a — p r z y p i n a -
j ą n a r t y i p r z e b i e g a j ą n a w e t 
d ł u g i e d y s t a n s e . Jes t t o p e w -
n e g o r o d z a j u b i e g n a t u r a l n y , 
b e z p o d b u d o w y t e c h n i c z n e j . 
W g i n f o r m a c j i z t e g o s a m e g o 
ź r ó d ł a , b y ł y m i s t r z d ł u g o d y s -
t a n s o w y D a n i i — H a n s K a i s e r 
N i e l s s e n p r a c u j e j u ż o d d ł u ż -
s z e g o c z a s u w G r e n l a n d i i , 
p r z y s w a j a j ą c m i e j s c o w y m n a r -
c i a r z o m z a s a d y t e c h n i k i . N i e l s -
s e n j e s t z d a n i a , że n i e p o t r w a 
d ł u g o , a E s k i m o s i z G r e n l a n -
d i i z a l i c z a ć s ię b ę d ą d o n a j l e p -
s z y c h n a r c i a r z y ( b i e g a c z y ) 
ś w i a t a . P i e r w s z y s tar t E s k i m o -
s ó w w d r u ż y n i e r e p r e z e n t a c j i 
D a n i i m a n a s t ą p i ć p o d c z a s 
n a j b l i ż s z e j o l i m p i a d y z i m o w e j 
w C o r i n a d ' A m p e z z o . 

Biegi te wykaza ły jesz-
cze raz, iż l icznie p rzyby łe 
wychodźs two polskie jest 
związane z Polską Ludową 
i jej granicami nad Odrą i 
Nysą. 

Poniżej poda jemy w y n i -
ki poszczególnych konku-
rencj i . 

KATEGORIA MĘŻCZYZN 
Minimy ( licencies ) 

1. D i n a ń S e r g e 
2. H a n ą u e z R e n e 
3. R i c h e z R e n e 
4. R i b a u c o u r t J a c q u e s 

Minimy (populaire) 
1. B a r b o t i n T h o m a s 
2. M a i l l e t J a c q u e s 
3. N e w e G e r a r d 
4. B ie l J ó z e f 

Kadeci 
1. M a i l l e t L o u i s 
2. D e n a y e r A n d r e 
3. G a s s i u x G u y 
4. G u i l l i n M i c h e l 
7. W ł o d a r c z y k C e l e s t i n 

12. T y w o r n i a k W ł a d y s ł a w 

Juniorzy 
1. M a r t i n a c h e Y v e s 
2. R o d r i g u e z M a n u e l 
3. H a i l ł e z L u c i e n 
4. D e l p l a c e G a b r i e l 
5. R a t a j c z a k R a y m o n d 

Seniorzy ( licencies ) 
1. H a i l l e z A l b e r t 
2. B e r n a n r d M i c h e l 
3. C r i o n P i e r r e 
4. Le l l e i re P i e r r e 

KATEGORIA KOBIET 
Minimki (scolaire) 

1. V i g e r M a r i e - C l a u d e 
2. K a c z m a r c z y k B e r n a d e t t e 
3. T h i t l e r C h a r l o t t e 
4. J a n k o w s k a Y v e t t e 
5. J a n k o w s k a T e r e s a 

Minimki (licencies) 
1. R o l a n d 
2. D u p i r e O d e t t e 
3. T r o c h u t 
4. B ie l B e r t r u d e 

Seniorki 
1. D e v r i e r s M o n i q u e 
2. D u p i r e J e a n i n e 

W . L. 

LUTOMSKI USTALIŁ N O W Y 
REKORD POLSKI 

W PŁYWANIU 
N a t r a d y c y j n y m s p o t k a n i u 

p ł y w a c k i m r o z e g r a n y m o s t a t -
n i o w B u d a p e s z c i e , P o l a k L u -
t o m s k i u s t a l i ł n o w y r e k o r d 
k r a j o w y w b i e g u n a 200 m . s t y -
l e m g r z b i e t o w y m u z y s k u j ą c 
c z a s 2 ' 3 6 " 8. 

j" 1 
j Meiuetty, i 
s i 
; Pamiątka z celulozy j 
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W p i e r w s z e j c h w i l i c h c i a ł s ię c o f n ą ć — t a k i e 
m i e l i w r a ż e n i e — p o p r o s t u o d w r ó c i ć s ię i o d e j ś ć . 
A l e o n i w i d o c z n i e b y l i b a r d z i e j z m i e s z a n i i z a s k o -
c z e n i o d n i e g o , b o s ię u ś m i e c h n ą ł i z o s t a ł . 

P r z y p o c z ę s t u n k u o j c i e c o c z y w i ś c i e z a p r o s i ł g o 
t a k ż e d o s t o ł u i m a j s t e r o j c a p o p a r ł : 

— C h o d ź , S t a s z k u , n a j e d n e g o . 
— D z i ę k u j ę , j a n i e p i j ą c y . 
W ż a d e n s p o s ó b n i e d a ł s ię n a m ó w i ć i o d r a -

z u w z i ą ł s ię d o r o b o t y . S z c z ę s n y też p r z y n i m 
p r a c o w a ł , m i e s z a j ą c g l i n ę , ż e b y t e n c z e g o ś c z a s e m 
n i e s k n o c i ł p r z e z z e m s t ę . A l e b i a ł a s e k r o b i ł r ze -
t e l n i e d z i e ń , i d r u g i , a g d y o j c i e c p r z y p o ż e g n a -
n i u c h c i a ł m u d a ć c o ś o d s i eb ie , p o z a m a j s t r e m , 
t y l k o g ł o w ą p o t r z ą s n ą ł . 

— Z a p ł a c o n e . 
N a p a s ł o c z y i c h z a w s t y d z e n i e m i u p o k o r z y w -

szy o d s z e d ł z a d o w o l o n y z s i eb ie . 
N i g d y p ó ź n i e j o n i m m i ę d z y s o b ą n i e r o z m a -

w i a l i . 
P o d k o n i e c w r z e ś n i a s t a n ą ł w r e s z c i e d o m e k 

z g r a b n y , j a k s o b i e o j c i e c w y m a r z y ł : j e d n y m o k -
n e m n a G r z y w n o , a d r u g i m n a C e l u l o z ę . P i e r w -
s z y n a K o z ł o w i e d o m e k , g d z i e w s z y s t k o t r z y m a ł o 
s ię w i n k l a i p i o n u . J a s n o ż ó ł t e j w y p r a w y , z d a -
c h e m w y s o k i m n a d o b r y s t r y c h . I d r z w i z z a m -
k i e m c u h a ł t o w y m b y ł y f i l u n g o w e . 

— P i l n u j , s y n u — rzek ł o j c i e c ze w z r u s z e n i e m , 
o d d a j ą c k l u c z . — N a o g i e ń u w a ż a j i ż e b y n a m 
s z y b n i e wy ję l i . . . 

P o s z e d ł d o R z e k u c i a p o d z i e c i , S z c z ę s n y z o s t a ł 
w p a r t i i z a m i a s t o j c a „ s i e k i e r ą " , a o b i a d d l a w s z y -
s t k i c h g o t o w a ł a C i c h o w i c z o w a . 

N a p a r ę d n i w y b r a ł s ię o j c i e c , a z a b a w i ł p r z e -

s z ł o d w a t y g o d n i e . T y m c z a s e m z a s z ł y w y p a d k i 
n i e s p o d z i e w a n e i t r u d n e d o u w i e r z e n i a . 

N a z a j u t r z p o o d e j ś c i u o j c a z j a w i ł s ię S o s n o w -
s k i . 

— J a k s ię m a s z , w a l e c z n y ! D o b r z e , c o ? N i e 
w z i e m i , w i d z ę , w c h a ł u p i e m i e s z k a c i e . 

D ł u g c h c i a ł o d d a ć . 
— D w i e ś c i e k i l o p o d z i e s i ę ć g r o s z y i p i ę t n a ś c i e 

k i l o p o p i ę t n a ś c i e — t o i le r a z e m b ę d z i e ? 
S z c z ę s n y n i e m ó g ł p o l i c z y ć , w i ę c S o s n o w s k i 

s a m o d p o w i e d z i a ł : 
— D w a d z i e ś c i a d w a z ł o t e d w a d z i e ś c i a p i ę ć g r o -

szy. T r z y m a j , k a s a p ł a c i ! 
W y j ą ł g a r ś ć s r e b r a , a l e g d y S z c z ę s n y w y c i ą -

g n ą ł p o n i e r ę k ę , S o s n o w s k i s c h o w a ł . 
— Nie , w a l e c z n y . C h c i a ł e m c i t y l k o p o k a z a ć , 

że m o g ę w y p ł a c i ć w k a ż d e j c h w i l i . A l e z a p ł a c ę 
c z y m i n n y m , ż e b y ś w i e d z i a ł , j a k S o s n o w s k i w y -
n a g r a d z a . 

Z a b r a ł g o z s o b ą d o m i e s z k a n i a S o s n o w s k i e g o 
p i e r w s z e g o , c o r o g a t k o w e p o b i e r a ł , a g ł o w ę m i a ł 
j a k a r b u z g o ł ą . M i e s z k a ł p r z y sk l ep i e . 

— D a j t ę k a p i t a ń s k ą ga lę . M o ż e b ę d z i e p a s o -
w a ł o . 

— A c o ś ty... — z a c h a r c z a ł t a m t e n . — N i c d l a 
n i e g o t a k i t owar . . . 

— D a j , d a j , k u t w o . N i e t w o j a r zecz . I l a k i e r k i 
p r z y n i e ś . 

R o g a t k o w y o b r z u c i ł S z c z ę s n e g o n i e d o b r y m 
s p o j r z e n i e m i w y s z e d ł z a m y k a j ą c d r z w i z a s o b ą . 
P o p a r u m i n u t a c h p r z y n i ó s ł b r ą z o w e k a m a s z e , 
g r a n a t o w e s p o d n i e i t a k ą ż m a r y n a r k ę ze z ł o t y m i 
g a l o n a m i n a r ę k a w i e . W s z y s t k o n o w e . 

— W ł ó ż — r o z k a z a ł S o s n o w s k i . 
S z c z ę s n y w ł o ż y ł . M a r y n a r k a b y ł a z a l u ź n a . R ę -

k a w y z a d ł u g i e . 
— G ł u p s t w o . L u b a r t c i t o r a z - d w a p r z e r o b i . 

Z ł o t o s p r u j e , z n a k u n i e będzie . . . W z i ą ł b y m z a t o 
n a j m n i e j d w i e ś c i e z ł o t y c h , a t o b i e o d d a j ę za d w a -
d z i e ś c i a . B i e r z , c h ł o p a k , n i e c h s ię d o b r z e n o s i . 

— K i e d y j a n i e w i e m — b r o n i ł s ię S z c z ę s n y , 
o s z o ł o m i o n y o g l ą d a n y m b o g a c t w e m — n i e w i e m , 
c o p a n z a t o c h c e . 

— N i c z e g o n i e c h c ę . J a , b r a c i s z k u , b i o r ę i d a -
j ę , j a k m i s ię p o d o b a . W e ź , w e ź , n i e d z i ę k u j , m o -
że k i e d y ś p r z y s p o s o b n o ś c i . . . 

P o p r o s t u w e t k n ą ł m u t o z a w i n i ą t k o i w y p r o -
w a d z i ł n a u l i c ę . J a k z w y k l e g d z i e ś s ię śp ieszy ł . 
P o r o z m a w i a j ą , g d y b ę d z i e w o l n i e j s z y . . . 

S z c z ę s n y d o m y ś l a ł s ię , że t e r z e c z y n i e p r z y -
sz ły tu d r o g ą u c z c i w ą . P o c h o d z ą z k r a d z i e ż y . A l e 
o n i c h n i e u k r a d ł — d o s t a ł z a p r a c ę . D l a c z e g o 
m i a ł b y n i e s k o r z y s t a ć z o k a z j i ? N a p r a c o w a ł s ię , 
n a d ź w i g a ł , o m a ł o g o w o j s k o n i e z ł a p a ł o p r z y 
wale . . . 

— W r a z i e c z e g o p o w i e m , j a k b y ł o — u s p o -
k a j a ł s i eb ie , p r z y m i e r z a j ą c w d o m u p i ę k n e u b r a -
n i e . — N i c m i n i e z r o b i ą , j a k t o w z i ą ł e m z a m i a s t 
p i e n i ę d z y . 

C h o d z i ł p o d o m u w n o w y c h s k r z y p i ą c y c h p ó ł -
b u c i k a c h , w s p o d n i a c h z k a n t e m j a k s t r u g . S p o -
g l ą d a ł n a r ę k a w ż a ł u j ą c , że z ł o t o t r z e b a j e d n a k 
s p r u ć . W te j k a p i t a ń s k i e j ga l i c z u ł s ię w y ż s z y , 
p e w n i e j s z y s ieb ie . M ó g ł b y u s i ą ś ć w n i e d z i e l ę w 
p a r k u n a ł a w c e p r z e d s a m ą o r k i e s t r ą , m ó g ł b y 
w e j ś ć j a k K o r b a l d o „ S ł o ń c a " . 

T e g o ż d n i a z a n i ó s ł u b r a n i e d o L u b a r t a . Z „ a r -
k i " j u ż s ię w y p r o w a d z i l i . F e j g a z n a l a z ł a k ą t u 
k o g o ś , L u b a r t d o s t a ł p r a c ę w z a k ł a d z i e k r a w i e c -
k i m . A l e d l a S z c z ę s n e g o , m ó w i ł , d l a B r o ń c i o p i e -
k u n a , w s z y s t k o z r o b i . Z a p a r ę d n i p r z y n i e s i e g a r -
n i t u r . 

W z i ą ł m i a r ę , o b e j r z a ł r a z j e s z c z e p r z y n i e s i o n e 
u b r a n i e i w y s k u b a w s z y z l e w e j s t r o n y n o g a w k i 
p a s e m k o w ł ó k i e n , r o z c i ą g n ą ł j e p o m a ł u p r z e d n o -
s e m , n a k t ó r y m s i e d z i a ł y n i e p e w n i e o k u l a r y w 
d z i a d o w s k i e j o p r a w i e . 

— B i e l s k i m a t e r i a ł . T r z y d z i e ś c i d w a z ł o t e 
m e t r ! B ę d z i e s z p a n w y g l ą d a ł j a k m i o d y R a d z i -
wi ł ł . 

W t y m s a m y m c z a s i e S z c z ę s n y p r ó b o w a ł r o z -
m ó w i ć s ię z S u m c z a k i e m c o d o p r a c y . N i e c h z a -
p y t a s t r u g a c z y a l b o p a n a A r c i u c h a , c z y z ły z n i e -
g o r o b o t n i k . T y d z i e ń j u ż o j c a z a s t ę p u j e i p a r t i a 
w c a l e t e g o n i e o d c z u w a . P r o s i w i ę c o p r a c ę . Jeś l i 
n i e n a p l a c u , t o g d z i e i n d z i e j , c h o c i a ż b y p r z y m a -
s z y n a c h w r ą b a l n i , g d z i e d r z e w o s z a t k u j ą n a 
d r o b n e k a w a ł k i . A l b o p r z y w a r n i k a c h , w k t ó r y c h 
tę m i a z g ę z ł u g i e m g o t u j ą i o d c i ą g a j ą c e lu l ozę . 
A l b o w t y m b u d y n k u , g d z i e c e l u l o z ę p ł u c z ą , s u -
szą , b ie lą i p r a s u j ą . W s z y s t k o j e d n o g d z i e — b y l e 

p r a c o w a ć . P r z y p i e c a c h , g d z i e w y p a l a s ię p i r y t y , 
a ż e b y m i e ć s iarkę . N a w i e ż a c h z w a p n i a k a m i , 
p rzez k t ó r e p u s z c z a j ą g a z s i a r k o w y z w o d ą , żeby 
o t r z y m a ć ług . W s p i r y t u s o w n i , b o i s p i r y t u s tu 
s ię r o b i z n i e p o t r z e b n e g o j u ż ługu , k t ó r y o d c h o d z i 
z w a r n i k ó w . . . 

T y l e j e s t w t e j f a b r y c e r ó ż n y c h d z i a ł ó w , że 
z a w s z e c z ł o w i e k a m o ż n a w e t k n ą ć , j eś l i się c h c e . 
A ż e b y S u m c z a k c h c i a ł , S z c z ę s n y m u p o w i e : 

— P a n i e s ze f i e , j e ż e l i p a n m n i e u r z ą d z i , t o 
p rzez p i e r w s z y m i e s i ą c n i e w i d z ę w y p ł a t y . L i s tę 
p o d p i s u j ę , a p i e n i ę d z y n i e b i o r ę . 

T a k s o b i e t o w s z y s t k o S z c z ę s n y u ł o ż y ł , c a ł ą 
r o z m o w ę , a l e n i e m ó g ł j a k o ś z a s t a ć S u m c z a k a s a -
m e g o . 

Z a j r z a ł raz d o k a n t o r k u w p o r z e o b i a d o w e j i 
w y s z e d ł , b o b y ł o d u ż o o s ó b . 

S p r ó b o w a ł p o f a j r a n c i e , a l e k a n t o r e k b y ł p u -
s ty . U s i a d ł w i ę c n a t a b o r k u p r z y d r z w i a c h i c z e -
k a ł — m o ż e j e d n a k S u m c z a k p r z y j d z i e . 

P o k ó j b y ł o d d a w n a n i e w i e t r z o n y i z a n i e d b a -
n y . Z a d u c h , p o d ł o g a b r u d n a , n i e d o p a ł k ó w p e ł n o 
n a stole . . . S z u f l a d y p u s t e , p o o t w i e r a n e , j a k g d y -
b y k t o ś t u s p a k o w a ł s ię i w y n i ó s ł . P r z e d s i ę b i o r -
s t w o p o d o b n o k u l e j e . N i e m a I w a n a , n i e m a 
U d a ł k a , m o ż e n i e b ę d z i e i S u m c z a k a . T r z e b a s ię 
p o ś p i e s z y ć , p ó k i o n j e s t . 

Z p o k o j u n a p r z e c i w k o , g d z i e b y ł w a r s z t a t r y -
m a r s k i , d o c h o d z i ł y s ł o w a r o z m o w y . S z c z ę s n y z 
p o c z ą t k u n i e u w a ż a ł , a l e g d y p o z n a ł g ł o sy , z a c z ą ł 
s ię w s ł u c h i w a ć . D w ó c h t a m r o z m a w i a ł o : r y m a r z 
K ę p i ń s k i , k t ó r y k i e d y ś n a „ ł ą c z c e " o ś m i e s z y ł 
S u m c z a k a , i G ą b i ń s k i . W i d o c z n i e K ę p i ń s k i p r a -
c u j e w d r u g i e j z m i a n i e , d l a t e g o j e s t t u o t e j pc>-
rze . A l e c o r o b i u n i e g o t e n g o g u ś ? M o ż e z n ó w 
n i e w i n n e g o o s k a r ż a , że s ługus , że p r o w o k a t o r . . . 

— ...a d e s z c z w t e d y lał . M o k r o b y ł o , s z l a m u 
p o w y ż e j k o s t k i . I d o t e g o t e n s m r ó d , t e n brud. . . 
— s k a r ż y ł s ię G ą b i ń s k i . — C o w a m b ę d ę o p o w i a -
d a ł , s a m i w i e c i e , j a k j e s t w k a n a ł a c h . P o s z e d ł e m 
d o S u m c z a k a , ż e b y d a ł g u m o w e b u t y . T o m i p o -
w i e d z i a ł , ż e b y m r o b i ł b o s o . „ B o s o , m ó w i ę , r o b i ć 
n i e b ę d ę " . „ A t o s ię w y n o ś , n y g u s i e ! " W z i ą ł z a 
k a r k i w y r z u c i ł . 

— Z u p e ł n i e d r a ń s p o d l a ł — o z w a ł s ię K ę p i ń -
ski . — T r z e b a g o w r e s z c i e u t e m p e r o w a ć . 

— S i o s t r ę też w y r z u c i ł . B y ł a s k l e p o w ą w „ O g -
n i w i e " . A l e K o r b a l c h c i a ł t a m w e p c h n ą ć n a p r a k -
t y k ę s w o j ą K l e s z c z ó w n ę , w i ę c S u m c z a k K o r b a -
l o w i p o s z e d ł n a rękę . T e n w z a r z ą d z i e , , a t a m t e n 
w k o m i s j i r e w i z y j n e j — r ę k a rękę m y j e . A m n i e 
z o s t a ł w i n i e n 10 z ł o t y c h z o s t a t n i e j w y p ł a t y . M i a -
ł e m m u d a r o w a ć ? N o , s a m i p o w i e d z c i e : m i a ł e m 
d a r o w a ć ? 

—• N i k t t e g o n i e m ó w i . C o z a r o b i ł e ś — ś w i ę t e . 
M u s i o d d a ć . 

— T o t e ż t a k w ł a ś n i e m y ś l ę . I p r z y c h o d z ę d o 
n i e g o raz — o n n i c n i e w i e , n i e p a m i ę t a , m u s i 
l istę s p r a w d z i ć . P r z y c h o d z ę d r u g i raz : „ P a n i e 
S u m c z a k , k i e d y ż p a n m i o d d a ? " A o n s ię ś m i e j e : 
„ T y b u t y zedrzesz , n i m c i o d d a m ! " P r z y w s z y s t -
k i c h . N i e ! Nie zedrę . D o t r z e c h r a z y s z tuka . J a k 
m i t e r a z n i e o d d a , t o j a s ię z n i m z a ł a t w i ę ! 

— W i e s z , c o c i p o w i e m . . . I d ź ty t e r a z d o d o m u , 
u s p o k ó j się. A j u t r o j a z n i m p o g a d a m . 

— Nie , j a m u s z ę s a m — u p i e r a ł s ię G ą b i ń -
ski . A l e w k o ń c u p o d d a ł s ię i p o s z e d ł . 

S z c z ę s n y p o m y ś l a ł , że K ę p i ń s k i n a j l e p i e j b ę -
d z i e w i e d z i a ł , k i e d y j u t r o S u m c z a k p r z y j d z i e d o 
k a n t o r k u , i p r z e s z e d ł p rzez s i o n k ę d o w a r s z t a t u . 
R z e c z y w i ś c i e K ę p i ń s k i w i e d z i a ł . 

— J u t r o o p i ą t e j . R a c h u n k i m a p o r z ą d k o w a ć , 
t a k m ó w i ł , a l e c z y p r z y j d z i e , za t o n i e ręczę . A t y 
w j a k i e j s p r a w i e d o n i e g o ? 

— S z u k a m p r a c y . 
— O , z t y m g o r z e j . Z w a l n i a ć , o w s z e m , z w a l -

n i a j ą , a l e ż e b y t e raz k o g o ś przy ję l i . . . C ó ż , z a p y t a j , 
m o ż e s ię u d a . 

N a s t ę p n e g o d n i a S z c z ę s n y s p ó ź n i ł się p a r ę 
m i n u t . Z d a r z y ł s ię w y p a d e k : C i c h o w i c z z a s ł a b ł 
i m w b r a m i e . O d d w ó c h d n i r o b i ł n a silę. S k a l e -
c z e n i e b y ł o l ekkie , a l e r ę k a m u s p u c h ł a i s c z e r -
n i a ł a . W i d z i e l i , że C i c h o w i c z l e d w o t r z y m a s ię 
n a n o g a c h . „ R z u ć t o — r a d z i l i m u — idź d o d o k -
t o r a " . A l e w d o k t o r ó w C i c h o w i c z n i e w i e r z y ł 1 n a 
r o b o t ę by ł ł a p c z y w y . P o f a j r a n c i e wysz l i r a z e m 
z a b r a m ę i t u C i c h o w i c z n a g l e z e s z t y w n i a ł . T w a r z " 
m u s ię s t r a s z n i e w y k r z y w i ł a i n i c n i e m ó g ł p o -
w i e d z i e ć . Z a n i e m ó w i ł . P o s ł a n o S z c z ę s n e g o p o d o -
r o ż k ę . G a w l i k o w s k i z K o r b a l e m p o w i e ź l i C i c h o -
w i c z a d o s z p i t a l a , w t e d y d o p i e r o S z c z ę s n y p o l e -
c i a ł d o k a n t o r u . (Ciąg dalszy nastąpi) 



\JT Vyctiodzslwo przygotowuje 
Krqjowçi Konferencję 
obrony granic nad 
O D R Q I N Y S q 

y\ stycznia 

W SZEROKIEJ JEDNOŚCI TRWA 
DZIAŁALNOŚĆ CELEM UTWORZENIA 
3Û-0S0B0WEJ DELEGACJI W LOIRE 
DZIAŁACZE. którzy przy-

gotowują konferencję w . 
obronie granic nad O d -

rą i Nysą w okręgu St.- Etien-
ne, dążą do tego, ażeby de-
legacja tegoż departamentu 
przedstawiała sobą wszystkie 
prądy polityczne, które tu 
działają. Kierują się oni prze-
świadczeniem, że obrona gra-
nic zachodnich Polski jest 
sprawą wszystkich Polaków i 
Francuzów pochodzenia pol-
skiego. 

Dotychczas wybrano już 10 
delegatów. W skład tej dele-
gacji wchodzą między inny-
mi t. zw. „ d i p i s i " , członkowie 
i działacze organizacji katol i-
ckich oraz czytelnicy „ N a r o -
dowca". 

Ale miejscowi działacze dą-

żą do utworzenia 3 0 osobo-
wej delegacji na Konferencję 
Krajową. 

Aby ludność departamentu 
Loire, zapoznać bliżej z cela-
mi Konferencji Krajowej, ko-
mitet departamentalny orga-
nizuje w miesiącu styczniu 3 
seansy fi lmowe, a w niedzielę 
17-go stycznia „cross-coun-
t r y " , w którym wezmą udział 
znani kolarze polskiego po-
chodzenia. 

Komitet departamentalny 
dep. Loire zwraca się do Po-
laków i. Francuzów polskiego 
pochodzenia zamieszkujących 
miejscowości, gdzie jeszcze 
nie wybrano delegatów, aże-
by zorganizowali małe, są-
siedzkie zebrania i wybrali 
swych przedstawicieli. 

Były minister francuski, 
Daladier, oświadczył po swym 
powrocie z Polski, że w Pol-
sce naród cały zjednoczony 
jest w obronie, granicy nad 
Odrą i Nysą. Zjednoczmy 
się więc i my i niech odwe-
towcy w Bonn widzą, że mi-
mo różnic poglądów, lud-
ność departamentu Loire po-
chodzenia polskiego stoi zwar 
ta w obronie słusznych granic 
Polski nad Odrą i Nysą. 

Działacz Komitetu 
Przygotowawczego 

Konferencji Krajowej 

flotmnu D o t s f o e 
polonaises 

0 MIKOŁAJCZYKU SLOW KILKA 
KO M P A N I Mikołajczyka z t. zw. P N K D , stuchając przemówienia swego „p rezesa" , 

zdziwieni byl i zapewne rzadko spotykaną u niego szczerością i sentymentalnością. 
Mówi ł on o trapiących go od dłuższego czasu myślach, z powodu zawiedzionych na-

dziei na bliską wojnę, o tym, że bardzo mu się „śpieszy do momentu, k iedy padnie że-
lazna kur tyna" , to znaczy, kiedy Eisenhower i Duiïes przy pomocy. tak zw. armii europe j -
skiej na czele z neohitlerowcami przystąpią do realizacji swych zapowiedzi „wyzwolen ia" 
Polski i krajów środkowej i wschodniej Europy. Spieszy mu się, bo jak powiada „życ ie 

W Mediolanie (Wiochy) autokary zostały zaopatrzone w ma-
łe aparaty radiowe pozwalające pasażerom słuchać muzyki 10 
czasie przejazdu. Wystarczy pociągnąć za rączkę, aby wprawić 
aparat w ruch. (Photo Keys tone ) 

Podpułkownik Dr. Simon został skazany 
na p*ęc lat wiezienia z zawieszeniem 

Przeszło 300 osób na filmie 
polskim w Troyes (Aube) 

juz wybrano 10 dele atow na Konferencje Krajowa 
Miasto Troyes znane jest we Francji. Znajduje się tu wie-

le fabryk włókienniczych. Są tu szczególnie wyrabiane mate-, 
riały trykotażowe. Od pewnego czasu wzrasta tu kryzys. Fa-
bryki pracują nieregularnie i w konsekwencji robotnicy nie 
są zatrudnieni ca/y tydzień. 

W Troyes i j e g o b l iskie j o -
ko l i cy mieszka przeszło 100 
rodz in po lsk ich . 

W niedzielę 13-go g rudn ia 
Stowarzyszenie O b r o n y gran i c 
n a d Odrą i Nysą zorgan izowa-
ło po raz pierwszy w te j mie j -
s cowośc i poranek f i l nu pol-
skiego. 

T r y b u n a ł w o j s k o w y L y o n u skazał p o d p u ł k o w n i k a dra Si-
m o n , o skarżonego o pope łn i en ie kradzieży , na p ięć lat więz ie -
nia z zawieszeniem i na d e g r a d a c j ę . O d w y r o k u tego p o d p u ł -
k o w n i k S i m o n o d w o ł a ł się d o S ą d u K a s a c y j n e g o . 

Przeszło 300 o s ó b wype łn i ł o 
salę k ina . Przyszli mężczyźni 
i kobiety , przyszła i młodzież . 
Na sali zabrakło mie j s c i wła-
ściciel k ina musiał dos tawi ć 
d o d a t k o w e krzesła. 

Na sali p a n o w a ł a a t m o s f e r a 
świą teczna , i wszyscy wyrazi l i 
zadowo len ie , że nareszcie Sto-
warzyszenie zorgan izowało po 
r a n e k f i l m u w Troyes . 

Podczas przerwy delegat Sto 
warzyszenia dr. Valéry , wyt łu-
m a c z y ł o b e c n y m zadan ie Sto-
warzyszenia i k o n i e c z n o ś ć zje-
d n o c z e n i a wszystk ich Pola-
k ó w i F r a n c u z ó w polskiego po-
chodzen ia w o b r o n i e z a c h o d -
n i ch granic Polski . 

W s z y s c y obecn i g o r ą c o okla-
skiwali m ó w c ę , w y r a ż a j ą c w 
ten sposób ich ca łkowitą zgo-
dę z ce lami Stowarzyszenia i 
pod ję tą przez n iego akc ją . 

W s a m y m mieśc ie Troyes , 
j a k się d o w i a d u j e m y , w y b r a n o 
j u ż 10 de legatów na K o n f e r e n -
c j ę K r a j o w ą . 

Wojska ludowe Laosu 
zajęły Thakliek 
(Dokończenie ze str. 1) 

osie są prowadzone przez 
wojska ludowe Laosu pod-
czas gdy władze francuskie u-
trzymują, że na tych obszarach 
operują jedynie jednostki woj 
skowe Ho Chi Minha. 

Wyjaśnijmy, że poza ukon-
stytuowanym przez władze 
francuskie rządem Laosu w 
Vient ian istnieje rząd Wolne-
go Laosu, któremu przewodni-
czy książę Souphanavong i 
który kontroluje dużą część 
Laosu, a mianowicie Północny 
Wschód oraz Północny-Za-
chód za wyjątkiem punktów 
zbrojnych obsadzonych przez 
korpus ekspedycyjny. 

Francuska oficjalna agen-
cja prasowa AFP podaje, że 
według francuskich kół woj-
skowych miasto Thakhek zos-
tało porzucone, gdyż „n ie po-
siada ono żadnego znaczenia 
strategicznego". 

Ostatn ia a u d i e n c j a procesu 
p o ś w i ę c o n a by ła c a ł k o w i c i e 
m o w i e o b r o ń c z e j adw. Flor iot , 
który starał się u d o w o d n i ć , że 
nie by ło d o w o d ó w , ażeby u w a -
żać dra S i m o n za z łodzie ja . 

— Nie d o m a g a m się od sądu 
uznania dra S i m o n za n iewin-
nego — powiedz ia ł o n m . in.. 
Nie p o t r a f i ę tego u d o w o d n i ć , 
gdyż nie m o ż n a u d o w o d n i ć 
f a k t ó w n e g a t y w n y c h . Ale nie 
istnie je żaden d o w ó d w i n y dra 
S i m o n . 

P o d p u ł k o w n i k p o s ą d z o n y jest 
o pope łn ien ie p ięc iu kradzieży. 
D laczegóż pięciu, skoro inne 
jeszcze zostały p o p e ł n i o n e 
przed i p o j e g o a resz towan iu? 

Czy is tnia ło ki lku złodziei | 
n a terenie szpita la Desgenet -
tes? D laczegóż w ięc ś ledztwo 
s k o n c e n t r o w a ł o się ty lko n a 
j e d n y m ? 

A d w o k a t F lor io t s tawia po -
w a ż n e zarzuty przec iwko takie-
m u p o s t ę p o w a n i u s ą d o w e m u . 
A p o t e m ana l i zu je fakty , któ -
re zaszły w d n i u 11 m a j a , kie-
dy to „ m i n i a t u r o w y ż a n d a r m " 
s c h o w a n y w szaf ie m i a ł z łapać 
p o d p u ł k o w n i k a S i m o n n a go -
r ą c y m u c z y n k u kradzieży.. . 

P o d p u ł k o w n i k S i m o n wyt łu -
m a c z y ł s p o n t a n i c z n i e d laczego 
w y j ą ł d w a b a n k n o t y z por t f e -
lu swego asystenta i nikt nie 
m o ż e u d o w o d n i ć , że chc ia ł j e 
sobie przywłaszczyć . Na pod -
stawie tego f a k t u „ p r z y p i ę t o " 

drowi S i m o n o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
za cztery p o p r z e d n i o p o p e ł n i o -
ne na terenie szpitala kradz ie -
że. 

Na p o d s t a w i e tego f a k t u puł-
k o w n i k S i m o n s ą d z o n y j es t 
dz is ia j j a k o zwyk ły z łodz ie j . 

Jes tem p r z e k o n a n y , że cz ło-
wiek ten j es t n i ewinny . P a d l 
on o f iarą f a t a l n e g o zbiegu oko -
l i cznośc i . 

Jeżeli j u r y sędziowskie o d p o -
wie „ t a k " na p o s t a w i o n e pyta -
nia będzie to oznacza ło d la nie-
go h a ń b ę i grób . Przeświadczo -
ny j e s t e m , że wasz h o n o r i w a -
sze serca o f i c e r ó w nakażą w a m 
odpowiedz i e ć „ n i e ! " 

— Jes tem n a j z u p e ł n i e j nie-
w i n n y — powiedz ia ł p o prze-

m ó w i e n i u a d w o k a t a , dr S i -
m o n . S ł o w a te b rzmia ły s u c h o 
i prosto , w y d o s t a ł y się o n e z 
t r u d e m ze śc iśn ięte j wzrusze -
n i e m kr tan i o s k a r ż o n e g o , k tó -
ry w ki lka c h w i l p o t e m w y -
b u c h n ą ł r o z d z i e r a j ą c y m łka-
n i e m . 

Sędz iowie t r y b u n a ł u w o j s k o -
w e g o o b r a d o w a l i przez godz inę 
i dwadz ieśc ia m i n u t . O d p o w i e -
dzieli o n i „ n i e " n a cztery p ier -
wsze py tan ia , d o t y c z ą c e czte -
r e c h kradzieży , j a k i e m i a ł p o -
pe łn i ć p o d p u ł k o w n i k przed 11 
m a j a . Na p y t a n i e d o t y c z ą c e 
kradzieży z 11 m a j a , sędz iowie 
odpowiedz ie l i „ t a k " . 

I d l a t e g o dr S i m o n został 
s k a z a n y n a p ięć lat w ięz ien ia 
i d e g r a d a c j ę . A zawieszenie k a -
ry więz ien ia o t r z y m a ł z r a c j i 
swe j n i e p o s z l a k o w a n e j prze -
szłości . 

idzie naprzód' 
Istotnie, życie z szybkością sa-

molotu mknie naprzód. Kraj nasz 
z każdym dniem wspina się po ru-
sztowaniach wielkich budowli co-
raz wyżej, staje się coraz silniej-
szy, potężniejszy. A on, Mikołaj-
czyk przez ten czas jeszcze bar-
dziej wyłysiał ze zgryzoty i z 
wściekłości, że nic przeciwko te-
mu zaradzić nie może, że pędzą-
cego życia narodu do dobrobytu, 
do szczęścia powstrzymać nie jest 
w stanie. 

I w swej bezsilności Mikołajczyk 
jak i jego kompani rzucają się z 
jednej kraricowości w drugą jak 
opętani. „Falują nastroje — opo-
wiada Mikołajczyk o nastrojach 
panujących wśród emigracji reak-
cy jnej — od nadziei szybkiego 
„uwolnienia" Polski, do bez-
nadziejności... Od żywiołowego 
entuzjazmu po „pięknych dekla-
racjach naszych przyjaciół na za-
chodzie do desperacji i złorze-
czeń, gdy za pięknymi deklara-
cjami nie ida natychmiast czy-
ny..." 

Co to za „piękne" deklaracje 
wprawiały w entuzjazm Mikołaj-
czyka i jego klikę? Deklaracjami 
tymi były dane przez Eisenhowe-
ra w czasie wyborów obietnice 
wywołania nowej agresji zw. dla 
zamydlenia oczu opinii publicznej 
„wyzwoleniem" krajów środkowej 
i wschodniej Europy.W entuzjazm 
wprawiało ich także potrząsanie 
przez Dullesa bombą atomową. W 
nowej więc wojnie światowej po-
kładają nadzieje wypędki emi-
gracyjne reakcji polskiej. Narze-
kają, kiedy za „pięknymi" dekla-
racjami nie następują czyny. Ale 
Bóg świadkiem, że Eisenhower i 
Dulles nie mają w tym najmniej-
szej winy. Cóż bowiem mają zro-
bić, jak mają przejść od słów do 
„czynów", kiedy miliony ludzi na 
świecie nie chcą wojny i doma 
gają się pokojowego współżycia 
między narodami? 

Nie wystarczą same tylko bazy 
wojenrie, pobudowane w różnych 
krajach Europy i Bliskiego 
Wschodu, nie wystarczą też 
wielkie ilości sprzętu wojennego. 
Do prowadzenia wojny potrzeb-

ne są imperialistom amerykań-
skim wielkie ilości mięsa armat-
niego. 

Temu właśnie celowi służyć 
ma t. zw. armia europejska, któ-
rej Amerykanie mimo brutalne-
go nacisku na kraje Europy za-
chodniej sklecić jakoś nie mogą. 
Narody tych krajów odmawiają 
swego udziału w agresywnym 
tworze amerykańskim. 

Jedynie Adenauer wyraził en-
tuzjastyczną zgodę, gdyż nęci go 
nie tylko kierownicza rola, jaką 
wyznaczają Amerykanie Niemcom 
zachodnim w „armii europej-
skiej", ale także nadzieją na za-
garnięcie polskich Ziem Zacho-
dnich. Obok Adenauera znaleźli 
się również polscy gloryfikatorzy 
marszu na Wschód, którzy wyra-
żają gotowość dostarczenia ame-
rykańskim imperialistom mięsa 
armatniego spośród P o l a k ó w 
znajdujących się na Zachodzie. 

Mikołajczyk wyraźnie powie-
dział, iż gotów jest zorganizować 
na emigracji „armię", która wal-
czyłaby po stronie „wolnych na-
rodów, czyli mówiąc językiem 
prostym, brałaby razem z ame-
rykańskimi i niemieckimi impe-
rialistami udział w agresji prze-
ciwko Polsce i krajom środkowej 
i wschodniej Europy. 

Podobną ofertę złożył znany ze 
swych prohitlerowskich sympatii 
gracz grajdołka londyńskiego — 
Anders. „Słowo" pseudo „Pol-
skie" z zadowoleniem doniosło, że 
Anders zaproponował Ameryka-
nom stworzenie „wolnej armii pol-
skiej" w ramach armii atlantyc-
kiej, albo w ramach „europejskiej 
wspólnoty obronnej" . 

Zadziwiająca jednomyślność 
między Mikołajczykiem i Ander-
sem, nieprawdaż! Nie jest bynaj-
mniej przypadkiem, że oba te oś-

wiadczenia zbiegły się prawie w 
jednym czasie i że treść ich jest 
niemal identyczna. Nie trudno się 
domyślić, że mają one jednego i 
tego samego inspiratora — impe-
rialistów amerykańskich. 

W pogoni za mięsem armatnim 
naciskają oni ostatnio na posz-
czególne grupy polskiej reakcji e-
migracvjnej i Mikołajczyk, czy 
Anders muszą paplać to co im 
mocodawcy każą, muszą przecież 
coś zrobić, za to im płacą, choć 
zdają sobie niewątpliwie sprawę, 
z tego, iż żaden uczciwy Polak na 
Zachodzie nie będzie strzelał do 
swych sióstr i braci w kraju. Mo-
że się najwyżej znaleźć garstka 
szumowin, wyrzutków społecz-
nych, ale uczciwych ludzi do zbro-
dni przeciwko własnemu krajowi 
ani Anders, ani Mikołajczyk nie 
namówią. 

Taka „armia polska" w ramach 
„armii europejskiej" poddana ko-
mendzie wypuszczonych z amery-
kańskich więzień hitlerowskich 
generałów i SS-manów — według 
słów Mikołajczyka i Andersa — 
ma być „silą atrakcyjną" dla Po-
laków w kraju, którzy w czasie 
wojny będą pono przechodzić na 
stronę agresora, by na rozkaz hit-
lerowskich generałów, SS-manów i 
adjutantów — Mikołajczyka i An-
dersa — wyzwalać „jęczący pod 
jarzmem" narodu polskiego kraj. 

Pomyślcie, banda zorganizowa-
nych szumowin reakcyjnych mia-
łaby dla Polaków stanowić silę 
atrakcyjną... 

Doprawdy można by szczerze 
uśmiać z głupoty tych panów, 
gdyby nie to, że znieważają oni 
głębokie uczucia patriotyczne 
wszystkich Polaków, mierząc ich 
morał własną miarą obcych naj-
mitów i zdrajców własnej Ojczyz-
ny. 

Propozycje Związku Radzieckiego 

Piracka napasc na statek polski 
( Dokończenie ze str. 1-szej) 

St. Z j e d n o c z o n e udziel i ły n ie -
d o b i t k o m b a n d k u o m i n t a n -
gowsk i ch p o m o c y w d o k o n y -

CARNERA ZWYCIĘZCA 

w a n i u tego aktu bezprawia , za 
g r a ż a j ą c e g o w o l n e j żeg ludze 
n a D a l e k i m W s c h o d z i e . De le -
gat polski dr. K a t z - S u c h y p o d -
kreślił , że rząd St . Z j e d n o c z o -
n y c h p o n o s i o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
za ten incydent . R z ą d polski 
d o m a g a ł się, aby rząd St . Z j e -
d n o c z o n y c h p o d j ą ł kroki w ce -
lu z w o l n i e n i a załogi , ł a d u n k u i 
s a m e g o s tatku oraz zastrzegł 
sob ie p r a w o ż ą d a n i a o d s z k o d o -
w a n i a o d St. Z j e d n o c z o n y c h 
za straty powsta łe w związku 
z tą napaśc ią . 

N a r ó d ch ińsk i — pisze dz ień 
n i k — pop iera w ca łe j pe łn i 
s tanowisko za ję te w te j spra -
wie przez rząd polski i w y r a -
ża swe oburzen ie z p o w o d u n a -
ruszenia przez St . Z j e d n o c z o -
ne p r a w a m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

St. Z j e d n o c z o n e n ie m o g ą u -
c h y l i ć się o d o d p o w i e d z i a l n o ś c i 
za akt p i r a c t w a d o k o n a n y 
przez b a n d y t ó w C z a n g K a i Sze 
ka w o b e c po lsk iego s ta tku 
h a n d l o w e g o . Bez p o m o c y ze 
s t rony rządu St . Z j e d n o c z o -
n y c h n iedob i tk i b a n d k u o m i n -
t a n g o w s k i c h n ie m o g ł y b y d o -
k o n a ć te j napaśc i . B a n d y c i 
k u o m i n t a n g o w s c y d o k o n a l i n a 
padu n a statek „ P r a c a " n a o -
kręc ie u z b r o j o n y m przez A m e -
r y k a n ó w , przy t y m w i n c y d e n -
cie t y m brał udzia ł s a m o l o t a -
m e r y k a ń s k i ze z n a k a m i roz -
p o z n a w c z y m i l o tn i c twa w o j s k o 
w e g o St. Z j e d n o c z o n y c h . R z ą d 
St. Z j e d n o c z o n y c h n ie m o ż e 
n e g o w a ć , że m a c z a ł w t y m pal-

(Dokończenie ze str. 1) 
może w wielkiej mierze przy-
czynić się do uregulowania 
naglących problemów mię-
dzynarodowych . 

Biorąc pod uwagę, że od-
powiednie p r z y g o t o w a -
n i e konferencji ministrów 
Spraw Zagr. jest rzeczą konie-
czną i że należy zapewnić od-
powiednie warunki dla uczest-
niczenia wszystkich rządów w 
tej konferencj i , rząd ZSRR u-
waża, że datą najbardziej od-
powiednią na zwołanie tej 
konferencji jest 25 stycznia, 
a lbo jakakolwiek inna póź-
niejsza data. 

Co się tyczy miejsca zwoła-
nia konferencj i , byłoby rzeczą 
odpowiednią załatwienie tej 
sprawy przez porozumienie się 
między przedstawicielami Wy-
sokich Komisarzy czterech mo-
carstw w Berl inie. 

Podobne noty przesłane 
zostały przez rząd ZSRR do 
rządów Wielk ie j Brytanii i 
St. Zjednoczonych. 

O D D Ź W I Ę K , 
JAKI W Y W O Ł A Ł A 

P R O P O Z Y C J A RADZIECKA 
Odpowiedź Związku Ra-

dzieckiego wywołała różnego 
rodzaju reakcje w krajach 
„zachodn ich" . Podczas gdy 

w-Londynie i Paryżu przyjęta 
została przychylnie, koła of i -
cjalne Waszyngtonu wyrażają 
niezadowolenie i niepokój. 

„ K o ł a oficjalne Waszyng-
tonu — pisze agencja „ U n i -
ted Press" — odczuwają pe-
wien niepokój, stwierdzając, 
że ZSRR podejmuje inicjały- ! 

wę przed otwarciem konferen-
c j i " . 

Szczegó lny n i e p o k ó j w y w o ł u -
j e nac isk , j a k i w n o c i e swej 
Z S R R kładzie n a k o n i e c z n o ś ć i 
zapob ieżen ia groźbie odrodze -
n ia m i l i t a r y z m u n i e m i e c k i e g o 

P o rzuceniu p o d adresem 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o steku 
obelg , a m e r y k a ń s k i sekretarz 
S t a n u , Dul les oświadczy ł , że 
„ S t a n y Z j e d n o c z o n e n i g d y n ie 
zgodzą się n a porzucen ie „euro 

o d r z u c e n i e wsze lk ie j dyskus j i 
n a d s p r a w a m i , które- m a j ą za-
sadniczą w a g ę w o b e c n e j c h w i -
li, m a n a ce lu n i e d o p u s z c z e n i e 
d o p o k o j o w e g o u r e g u l o w a n i a 
spraw m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

N o t a radz iecka p r z y j ę t a zos-
ta ła n a t o m i a s t p o z y t y w n i e w 
A n g l i i i F r a n c j i . 
R z e c z n i k m i n i s t e r s t w a S p r a w 
zagr . Ang l i i da ł d o z r o z u m i e -
nia , że W i e l k a B r y t a n i a a p r o -
b u j e p r o p o z y c j ę radz iecką i oś -
wiadczy ł , że „ p r o p o n o w a n a d a -
ta n ie w y w o ł u j e w i ę k s z y c h tru-
d n o ś c i , jeś l i c h o d z i o rząd l o n -
d y ń s k i " . 

W r z ą d o w y c h k o ł a c h f r a n c u -
sk ich , p o d a j e a g e n c j a F r a n c e -
Presse, u w a ż a się, że „ o d p o -
wiedź r ządu radz ie ck iego sta-
n o w i c z y n n i k d o d a t n i " . 

T ę samą o p i n i ę w y r a ż a p r a -
sa f r a n c u s k a . D z i e n n i k „ C o m -
b a t " s twierdza : „ P r o p o n u j ą c 
datę 25 s tyczn ia , Z w i ą z e k R a -
dz iecki u s u n ą ł d ręczącą n a s 
t r u d n o ś ć " . 

R Z Ą D Y Z A C H O D N I E 
U W A Ż A J Ą Z A S T O S O W N E 

Z A S I Ę G N Ą Ć R A D Y 
U A D E N A U E R A 

„ M o c a r s t w a z a c h o d n i e za -
s ięgną r a d y r z ą d u f e d e r a l n e g o 
o d n o ś n i e odpowiedz i , k tó ra bę -
dzie w k r ó t c e przes łana Z w . R a 
dz ie ck iemu, o świadczy ł k a n c -
lerz A d e n a u e r " . W k o l a c h so-
c j a l d e m o k r a t y c z n y c h p o d k r e -

śla się, że „ sukces k o n f e r e n c j i 
za leżny j e s t o d s t a n o w i s k a , j a -
kie z a j m i e Z a c h ó d w sprawie 
armi i „ e u r o p e j s k i e j " . 

Mao Tse Tung ma 60 lat 
(Dokończenie ze str. 1) 

wypróbowanym kierownic-
twem sława KP Chin poprowa-
dziła naród chiński do pokojo-
wego zwycięstwa, do budowy 
nowego, szczęśliwego życia, do 
rozkwitu gospodarczego i kultu-
ralnego. Pod kierownictwem 
Partii, której przewodniczycie. 

Oświadczenie delegacji 
polskiej i czechosłowackiej 
( Dokończenie ze str. 1-szej) 

Jednakże na skutek zwłoki spo-
wodowanej przez sabotowanie ze 
strony dowództwa N. Z. budowy 
pomieszczeń dla akcji wyjaśniają-
cej, akcja ta mogła rozpocząć się 
dopiero 15 października 1953 r. 
Gdy wreszcie dowództwo N. Z. 
zmuszone zostało do zbudowania 
pomieszczeń dla akcji wyjaśnia-
jącej , zastosowano ono natych-
miast, za pośrednictwem swych 
tajnych agentów inne środki ma-
jące na celu uniemożliwienie ak-

Ludność Francji 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Ostatnie statystyki ludnośc i 

stwierdzają r e g u l a r n y spadek 
śmierte lnośc i wśród dzieci. W 
r o k u 1953 zano towano 37 zgo-
n ó w w ś r ó d n i e m o w l ą t w wie -
ku poniżej r oku (na 1.000 uro-
dzin) w stosunku do 41 — w 
r. 1952 — czyl i zmniejszenie 
śmiertelności o 10 procent w 
c iągu jednego roku. 

ce. W obl i czu ty ch n iezb i tych 
f a k t ó w — pisze w z a k o ń c z e n i u pe jsk ie j w s p ó l n o t y o b r o n y " , 
dz i enn ik —• żaden kra j , k tóre - „Nigdy n ie z g o d z i m y się — 
go interesy są n a r a ż o n e n a doda ł — aby w a r u n k i e m wy -

a m e r y k a ń - sun ię tym przed z w o ł a n i e m k o n szwank wskutek 

Były mistrz boksu — olbrzym wioski Camera zwyciężył w 
walce wolno-amerykańskiej z niezwyciężonym dotychczas 
Niemcem Reissem. Na zdjęciu: Camera ze swym najlepszym 
przyjacielem liliputem Karouti. (Universal Photo) 

skiej po l i tyki „ e m b a r g o " , n ie 
może p o z o s t a ć o b o j ę t n y w o b e c 
a k t ó w p i rac twa d o k o n y w a -
n y c h n a o t w a r t y m m o r z u przez 
b a n d y k u o m i n t a n g o w s k i e , ko -
rzys ta jące z p o p a r c i a St. Z j e d -
n o c z o n y c h . 

f e renc j i , b y ł o uznan ie przez 
St. Z j e d n o c z o n e C h i n i j e j 
prośby b y ć p r z y j ę t y m d o O N Z " 

Dul les wie doskona le , że Z w . 
Radz i e ck i n ie s tawia ż a d n y c h 
u p r z e d n i c h w a r u n k ó w . Ale 
g w a ł t o w n e j e g o wys tąp ien i e i 

100.000 paryżan opuściło stolicę, aby korzystać z przyjemno-
ści jakie daje sport narciarski. Ale śniegu nie ma... 

cji wyjaśniającej . W tych warun-
kach akcja wyjaśniająca była po 
15 października 1953 r. wielokrot-
nie przerywana, przyczem niektó-
re przerwy trwały po kilka tygod-
ni. W wyniku tych nielegalnych 
przerw, mających na celu całko-
wite przerwanie akcji wyjaśniają-
cej, akcja ta mogła być prowa-
dzona jedynie w czasie stanowią-
cym zaledwie małą część okresu 
90-dniowego. Nie trzeba ponownie 
wyliczać tych wszystkich faktów, 
gdyż są one aż nazbyt dobrze 
znane światowej opinii publicz-
nej. 

Z każdym dniem gromadzą się 
wciąż nowe dowody, demaskują-
ce metody terroru i gwałtu, sto-
sowane przez agentów w obo-
zach. Ujawniono nawet wszyst-
kie ohydne szczegóły tak nikcze-
mnych zbrodni jak bestialskie 
morderstwa. Nie ulega wątpliwo-
ści, że ujawnione będą dalsze 
zbrodnie. 

Nie tylko treść umowy o kom-
petencji lecz również wyraźne 
przepisy tej umowy, zapewniają 
obu stronom prawa udzielenia 
wyjaśnień w ciągu całego okresu 
90 dni oraz nakładają na komi-
sję repatriacyjną państw neutral-
nych bezwzględny obowiązek za-
pewnienia takich warunków, w 
których obie strony będą miały 
całkowitą możność korzystania 
z tego prawa. 

W tym stanie rzeczy delegaci 
Polski 1 Czechosłowacji w komi-
sji repatriacyjnej państw neu-
tralnych zdecydowanie domagali 
się, aby komisja repatriacyjna 
państw neutralnych natychmiast 
podjęła konieczne kroki w celu 
dalszego prowadzenia akcji wy-
jaśniającej oraz wyrównania stra-
conego czasu tak, aby dopełnić 
okres udzielania wyjaśnień do 
pełnych 90 dni wyraźnie ustalo-
nych w umowie między obu stro-
nami. 

Postanowienie komisji repa-
triacyjnej państw neutralnych z 
jednej strony pozbawia stronę 
koreańsko - chińską j e j praw, a 
jeńców wojennych — możności 
wysłuchania wyjaśnień i zgłosze-
nia się do repatriacji, z drugiej 
zaś strony stanowi poważne po-
gwałcenie umowy o kompetencji 
komisji. 

Delegacje Polski i Czechosło-
wacji zdecydowanie przeciwsta-
wiają się takiemu pogwałcenia 
umów międzynarodowych i nigdy 
nie będą w stanie zgodzić się ńa 
taką dowolną interpretację, w 
myśl której akcja wyjaśniająca 
odbyła się jakoby zgodnie z pod-
stawowymi postanowieniami u-
mowy rozejmowej. 

Chińska Republika Ludowa sta 
la się wielką siłą, która złączo-
na braterskim sojuszem z wiel-
kim Zw. Radzieckim krzyżuje 
skutecznie agr.esywne plany im-
perialistów, broni pokoju w A-
zji, wskazuje narodom Azji dro-
gę wolności i niepodległości. 

Naród polski wysoko ceni 
przyjaźń i współpracę z wiel-
kim narodem chińskim i prag-
nie rozwijać i umacniać z nim 
braterskie stosunki dla dobra 
obydwu naszych krajów, w i-
mię pokoju i socjalizmu. 

W dniu waszego 60-lecia ży-
czę wam osobiście, bratniej 
KP Chin i całemu narodowi 
chińskiemu dalszych sukcesów 
w dziele pokojowego budownic-
twa, we wszechstronnym umac 
nianiu Chińskiej Republiki Lu-
dowej w walce o przyjaźń mię-
dzy narodami". 

X X X 

Przewodniczący Rady Pań-
stwa PRL — Zawadzki prze-
słał do przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowe-
go Chińskiej Republ ik i Lu-
dowej, Mao Tse Tunga, de-
peszę następującej treści: 

„ Z okazji 60-lecia waszych u-
rodzin proszę przyjąć, towarzy-
szu przewodniczący, najserdecz-
niejsze pozdrowienia narodu 
polskiego, Rady Państwa PRL 
i moje osobiste. 

Pod przewodem KP Chin, któ 
rą kierujecie od kilkudziesięciu 
lat, naród chiński przebył wspa 
niałą rewolucyjną, drogę — 
zrzucił jarzmo imperializmu i 
związanych z nim rodzimych i 
feudalnych kapitalistycznych 
wyzyskiwaczy, rozwinął twór-
czą energię w budowie swego 
nowego, szczęśliwego życia. Zwy 
cięstwo rewolucji chińskiej 
przyczyniło się do ogromnego 
wzmocnienia światowego obozu 
pokoju, którego ostoją i prze-
wodnią silą jest wielki Zw. Ra-
dziecki. 

Przesyłam wam, wielce czci-
godny towarzyszu przewodni-
czący, najgorętsze życzenia no-
wych sukcesów w waszej pra-
c y — w dziele umacniania i 
rozkwitu bratniej Chińskiej Re-
publiki Ludowej dla pomyślno-
ści wielkiego narodu chińskie-
go i dobra całej postępowej ludz 
kości. 

Z całego serca życzę wam naj 
lepszego zdrowia dalszych dłu-
gich lat życia i szczęścia oso-
bistego". 
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